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charakter sondażowy, 
rozpoznanie jakie to- 

fasony, gatunki 
się najwię- 

Na fwiecej 
b:ebzna 

suk lenki i

oferowanej o- 
w dniach H—12 

bm. prezentowano ja na specjal­
nie zorganizowanej 
Miała ona 
Chodziło o 
wary, kolory, 
materiałów cieszą 
kszym wzięciem, 
ochów i achów wzbudziła 
bawełniana. swetry, 
męska konfekcja.

Jak nas zapewnił dyr. Szcze­
paniak w ciągu 2 miesięcy mo­
żna się spodziewać dostaw tvch 
wyrobów dla pracowników ZBK 
i kombinatu miedzi. Ale później 
trafią one też do sieci sklepów 
PZG i „Społem”, bo jest okazja 
ściągnąć potężną partię 
z Turcji.

Myślę, że po tych wyjaśnie­
niach tytuł tego materiału już 
nikogo nie szokuje. A gdy zoba­
czymy tureckie ciuszki w lubiń­
skim handlu uwierzymy w jego 
prawdziwość. (Kej)

Od kilku miesięcy górnicy z 
LGOM w rejonie tureckiego 
miasta Izmit budują tunele szo­
sowe pod przyszłą autostradę. Za 
tę usługę Turcy płacą Zakładowi 
Budowy Kopalń nie sweterkami, 
spodniami i koszulami, lecz 
twardą walutą. Tunele się jednak 
prędzej czy później skończą, a 
dyrektor ZBK Stanisław Szcze­
paniak — zgodnie ze starą ku­
piecką zasadą — jak gdzieś już 
raz wejdzie, nie lubi tego rynku 
szybko opuszczać, nawet jeśli nie 
będzie tam roboty dla górników. 
Zaczął się więc rozglądać wśród 
tureckich kontrahentów za inny­
mi interesami. A wiadomo. że 
jak ktoś szuka, to swego dopnie. 
Znalazł więc firmę „Panak”, 
która przystała na propozycję 
utworzenia z ZBK spółki. W ra­
mach tej spółki lubiński zakład 
chce się zająć eksploatacją i 
murów będących własnością 
reckiego przedsiębiorcy. My 
trzebujemy ten materiał na 
dowe metra w Warszawie.

Ale „Panak” jest także potęż­
nym producentem różnorodnej 
odzieży i jest zainteresowany jej 
sprzedażą na polskim rynku i to 
za złotówki. A wiadomo jak nasz 
rynek jest wygłodniały.

W tych dniach p. Teresa Ilmas, 
Polka, która wyszła za mąż za 
Turka, przyjechała  do Lubina l 
piękną kolekcją 
dzieży. W ZBK
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realizacji 
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I Oferty należy
“ dnia 31 maja 1989 r. Składający ofertę otrzymają 

szczegółowe warunki doboru kandydatów.
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| ZAKŁADY GÓRNICZE „RUDNA”
s 
E

Kozie, Doły

składać w dziale spraw osobowych ZG ..Rudna' do J 
w ZG „Rudna" j

2

Dywizji im. T. Kościuszki: Włady­
sławowi Komendeckicniu, Janowi 
Kozłowskiemu i Alcksa.rzlrowi Or­
łowskiemu wręczono Krzyże Bitwy 
pod Lenino. 15 osób uhonorowano 
odznakami ..Zasłużony dla woj. le­
gnickiego”. a 2 odznakami ..Bu­
downiczy LGOM’’.

Uczestnicy spotkania zwiedzili 
jednostkę wojskową. izbę tradycji, 
wzięli udział w strzelaniu, a na 
koniec w tradycyjnym obiedzie 
żołnierskim.

| Waniach do wyboru 
I samorządu załogi.

do Sejmu i Senatu oraz zapozma- i 
ła się z informacją o przy goto- I 

organów ,

Łolutliz, |Sucłui_ 
wzg, Ruty masa’ 

kici w 51 ‘

■ KGHM 
Rajmund

W godzinach rannych 
z dyrektorem ekonomice- 

kombinatu Witoldem Par- 
pod-pisał protokół

Z okazji Dnia Zwycięstwa na 
terenie jednostki wojskowej $1. UW 
odbyło się 16 bm. uroczyste spot­
kanie kierownictwa KGHM z by­
łymi i aktualnymi pracownikami 
kombinatu, członkami 12 zakłado­
wych kół ZBoWiD.

W trakcie spotkania wyróżniono 
wielu kombatantów odznaczeniami 
państwowymi oraz odznakami re­
gionalnymi i branżowymi. Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymał Frezyslaw Mi­
lewski z ZT. Byłym żołnierzom

lo l>n. Egzekutywa KZ PZPR 
„Folk..-.■wice’ dokonała

s y i u a c j i s p o 1 cc z n o - poi i -
w kopalni. Stwierdzono, 

zakończeniu strajku emo- 
ale załoga przyjęła 

" ';ś iwę wyczekując;}. Wszyscy z 
niecierpliwością czekają na pier­
wsze efekty podpisanego pro­
tokołu uzgodnień między Między- 
:tkloJowym Komitetem Strajko­

wym a dyrekcją KGHM. Ponad­
to egzekutywa określiła zadania 
dla OOP w kampanii wyborczej

'‘,78 '»,52

I środków na wynagrodzenia do 
I progu 40 proc, jakim dysponują 
' samodzielne zakłady. PZ przeka­

zało też Radzie Pracowniczej 
wnioski wynikające ze zwią/.ko- 

! wuj analizy przyczyn i skutków 
zaistniałej sytuacji strajkowej 
@ Ki bm. na rozmowy sondażo­
wi do KGHM przybyli przedsta­
wiciele jednej z największych w 
USA korporacji United Techno­
logies, zatrudniającej 192 tys. 
pracowników w 288 zakładach i 
biurach sprzedaży w 57 krajach, 
prowadzącej bardzo .szeroką dzia­
łalność produkcyjną od silni­
ków lotniczych i helikopterów 
poczynając, a na uczestnictwie w 
programie kosmicznym kończąc. 
Firma ta, która od 12 lat owoc­
nie współdziała z polskim prze­
mysłem lotniczym, wyraziła chęć 

i podjęcia współpracy z KGHM.
Zainteresowana jest uruchomie­
niem produkcji, wyrobów z. mie­
dzi. w szczególności rur ciśnie­
niowych z tego metalu. W naj­
bliższym czasie mają być skon­
kretyzowane .formy kontaktów 
między obydwiema stronami.
@ 18 bm. przebywał w 
przewodniczący FZZG i 
Mo-ric. W godzinach 
wraz

» nym 
| cbimowiczem

O 16 bm. obradowało Przedsta­
wicielstwo Związkowe KGHM 
Zaakceptowano treść protokołu 
dodatkowego nr 6 do porozumie­
nia placowego i upoważniono 
przewodniczącego FZZG do pod­
pisania go. V/ stanowisku prze- 
ka/anvm dyrektorowi generalne­
mu podkreślono, że 
zapisów pkt. 1 i 2 
uzgodnień w sprawie 
postulatów' zgłoszonych 
strajkujące załogi” (zamieszcza­
my go na str 4) nie może być 
dokonana kosztom wcześniej u- 
ruchornionych wypłat rezerwy

dodatkowy nr 6 <io poroxUnil. 
placowego dla górników 
P rzed p ot udn le m w
cielstwie Związkowym spotj-ć 'V 
z aktywem związkowym Kom?’ 
natu Miedzi. Omówiono nbi- 
sytuację wśród załóg i 
rtiej.sze problemy do rozwia-z-’. 
w najbliższym czasie.
@ 18 bm. zebrała się Rp w ] 
..Legnica’’.. Omawiani projekt ? 
“nlaminu podziału nagród z' 
sku Po zasięgnięciu opinii zw;-ł' 
ku zawodowego hutników i” 
lidarności" rada postanowiła 
komendować' ów dokument* 
braniu Delegatów huty do 
twierdzeń ta Pozytywnie zaopi nio 
wano wnioski dyrektora zakład# 
o przyznanie nagród za wdr$2 
nia projektów racjonalizatorskich f

18 bm. Rada 
ZG

Pracownic—.
..Rudna” rozpatrzyła pozytvwi 

nie wniosek dyrektora r /; '
kopalni o odwołanie z-cy dyrekto­
ra ds. ekonomicznych z powodu 
wyjazdu na kontrakt. Ustalono 
warunki i tryb obsadzenia tęgo 
stanowiska. Postanowiono ogłosić 
nabór kandydatów. W skład ko- 
misji rozpatrującej kandydatur; 
wejdzie 3 członków RP. 2 przed­
stawicieli dyrekcji oraz po jed- 
nvm reprezentancie KZ PZPR zz 
NSZZ „Solidarność” i PTE.

......................... ............
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W niedziele na strzelnicy

się pytania. jego pro-

3

i

wymusza 
Borów

Zagłębia 
przedwyborcze

Ale zebranych interesowały 
problemy dalekie od sportu.

na
to

ma 
na

gospo-
także

ly sic 
nizowane 
Rezerwy, 
kandydat

spor- 
odby-

pro- 
stano-

pożary 
sprzętem, 

tej bazy

W w

też 
do­

ko­
nam

tak mai j 
w

„Soli- 
cegiełki

A .
£ Palni

rw^

Kodeksu

pracować.
Jeden z

wy boi'cze 
przeprowadzenie 

podlegają 
miesięcy

— PZPR i opozycja ma okre­
ślony punkt widzenia na daną 
sprawę. Jakie Pan zajmie stano- 
wiuko?

j no- 
naszyeh

Kar- 
przedstawienie 

prezentację
p l* 11 k - 

na- 
ochrona 

Stan 
nieocenionego 

narodowego, jest wszem 
wręcz

o szanse piłkarzy w 
dziewane transfery.

(Na podstawie materiałów 
informacyjnych Komitetu 

Obywatelskiego „Solidarność’’ 
w Lubinie)ry lub kolor 

jednocześnie o 
naszych wrogów 
lidarnością”

— Ten Parchimowicz, to jest 
gość — powiedział mi jeden z u- 
czestników spotkania.

,C J,8 ,bm- r- „
M •■Lubin”
J»—...?nie. partyjne „____
V' natora'Jim z kandydatami? CRien!ym.*a Ryszardem
I ■

I ---------

s
i

jest zjawiska 
zrywania n:

wyborczych. Informuje- 
zgodnie z art. 189 par. 1 

1 Karnego wszyscy, któ-

gajowym, o przyczynę 
lasów dolnośląskich

I

- w 
szał od 
miałem 
pozycji 
wlska 
jąłem 
no Ł 
leko s 
wszystkim 
sprawy. .h

S

I

wzorem in­
nie o- 

Je- 
Nie 
^a-

§
i

■.

tyczące wielkiej polityki, 
darki. sfery plac. Obsypali 
kandydata gradem pytań z grupy 
tzw. kłopotliwych.

Obywatel- 
Kazimierza 

Datę emisji 
finansowego 

,.S"

C:' 
■£$

S

górnikom, 
zentację 
święcić rolnik z 
liński który lut 
odwiedził po raz pierwszy. 
R. Zbrzyzny mógł swój - 
naroniczyć do minimum, jako zc 
w” swojej kopalni jest wszystki

Spotkanie trwało 1.5 godziny, 
nikt nie wyszedł, bo było bardzo 
ciekawe.

przez Klub 
Uczestniczy!
na posła

— Czy wie Pan, ie związki 
opezetzetowskie wystąpiły s żąda­
niem odwołania dyrekcji KGHM. 
w tym i Pana?

f z 
leśnikami, iż jeden

1,5 tys. ha 
__  . ? gaszony 

tvdzień przez naszych 
Zakładu Usług Agro-

1UU1LV<.^VI>. ■» —----------
nieskończoność rozwijać. Zanika­
nie Borów Dolnośląskich zwa­
nych płucami PRL-u. jak rów­
nież państw ościennych, w je­
dnoznacznym 
bijać się na 
naszych dzieci ..........
wa regulacji prawnej. 
odpowiedzialności 
sowej przez 
nych” wymaga 
w Sejmie. Z 
mem

popierając kandydatów Komitetu 
Obywatelskiego „Solidarność’’.

I Komitety Obywatelskie 
damości” wyemitowały 
o nominałach 500 zł. 1000 zł. 2000 

Cegiełki noszą podpis

* skiego „Solidarność”

towej kopalni ..Polkowice 
zawody strzeleckie zorga-

Oficerów 
w nich 

_________ Ryszard 
Zbrzyzny. Nie tylko celnie strzelał, 
ale swoją argumentacją trafił do 
przekonania ludzi zadających mu 
pytania, pytających o 
gram wyborczy.

— Na kandydata wysunęli mnie 
wyborcy, a nie partia. I dlatego 
ubiegam się o ten mandat dalej, 
choć nie uzyskał poparcia kon­
wencji PZPR Nie mogę zawieść 
zaufania ponad 7,5 tys. ludzi, któ­
rzy złożyli swój podpis na moją 
kandydaturę.

karnej J finan- 
..szkodników les-

i naszej obecności 
takim, też progra- 

idziemy do urn wyborczych

•[fzzg^

rzy zrywają plakaty 
oraz utrudniają 
kampanii wyborczej, 
karze więzienia od 6 
do 5 lat. bez względu na przyna­
leżność organizacyjną, kolor skó- 
.... ,..u i—>— ubioru. Apelujemy 

wstrzemięźliwość 
w walce z „So- 

poprzez zrywanie 
plakatów, bo naraża to nas 
wielkie koszty finansowe. A 
już jest nie fair.

— Wiem, wiem. I bardzo 
dziwię, że postępują w 
cywilizowany sposób. Nawet 
Czarnej Afryce Murzyni, jak chcą 
wykonać na kimś wyrok — dają 
skazanemu prawo zabrania głosu, 
obrony, przedstawienia swoich ra­
cji. To. co zrobiło Przedstawiciel­
stwo Związkowe jest niczym in­
nym. jak elementem walki związ­
kowej o utrzymanie swego rodza­
ju posiadania, wpływów wśród za­
łóg Osobiście uważam, że tego ro­
dzaju metody prowadzą donikąd, 
bo załogi doskonale wiedzą, o co 
w tej grze związkom zawodowym 
spod znaku OPZZ chodzi.

na szybie wschodnim ko- 
------ ’ odbyło się otwarte 

/»• spotk,?’ part> jne połączone ze 
i4« nat—ni?m z kandydatami na se- 

Dosła-»"'rzym Zielińskim i na 
0* 'tyszardem Zbrzyznym.

ai kandydaci przedstawili - się

ostatnim czasie — usły- 
W, Parchimowicza — 

kilka atrakcyjnych 
na odpowiedzialne

w Warszawie, ale nie przy- 
ich. Jestem związany moc- 

ta miedziową krainą, nieda- 
stąd się urodziłem, a przede 

muszę tu zakończyć 
..„ które wspólnie z wami 

podjąłem...

— Startuje Pan na senatora ja­
ko niezależny. A co z dyscypliną 
partyjną?

Po niedzielnym meczu naszych 
piłkarzy z Odrą Wodzisław w no­
wo oddanrm domu klubowym lu­
bińskiego Zagłębia odbyło się 
spotkanie przedwyborcze je-

W. Parchimowicz, 
nych kandydatów, nikomu 
biecuje gruszek na wierzbie, 
go program jest konkretny 
szermuje hasłami, ot. choćby 
powiada uruchomienie GOS 
Górniczego Ośrodka Telewizyjne­
go w najbliższych tygodniach.

— Nigdy nie patrzę na proble­
my przez pryzmat polityki, lecz 
pragmatycznie. Robię tak. żeby 
było najlepiej. Dla mnie najważ­
niejsza jest racjonalność ekonomi­
czna. Do robienia głupstw nikt 
mnie żadną dyscypliną organiza­
cyjną nie zmusi.

która 
kraju, 

w Borach Dolnoślą- 
Narastający ubytek drze­

wostanu wymusza na obj’er'"a 
rach Borów Dolnośląskich posta 
wienie pytania, 
że ubywa nam 
nie ma przemysłu, 
jakie stawialiśmy

jak to się dzieje, 
drzew tam. gdzie 

Na pytania, 
leśnikom i

Niepokojące 
‘etycznego

Jednym z zasadniczych 
tów programu wyborczego 
szych kandydatów jest 
środowiska naturalnego, 
przyrody, naszego 
bogactwa i.w------—-
i wobec wręcz gołym okiem wi­
doczny. Wspomina się na łamach 
prasowych, w programach radio­
wych i telewizyjnych jedynie 
szkody czynione naszemu dobru 
naturalnemu przez przemysł 
krajowy. Zapomina się. ewen­
tualnie tłumi, doniesienia o 
wastacji środowiska r.— 
przez państwa 
widoczna 
a zwłaszcza 
skich.

, n0(j warunkiem, że po wy- 
>%Pa° senatora nie „ucieknię” 

borze uLubina _ powiedział na 
Pa" ' £nie spotkania jeden z wy-

Mórv wcześniej „żądlił” 
denta do Senatu kąśliwymi 

pyrami.

W czwartek 18 V o godz. 10 w 
Kurii Metropolitalnej Archidiecezji 
Wrocławskiej odbyło się spotka­
nie kandydatów Komitetów Oby­
watelskich ..Solidarność” do Sej­
mu i Senatu z Metropolitą Wro­
cławskim JE ks. Kardynałem Hen­
rykiem Gulbinowiczem. Ks. 
dyna! poprosił o 
się kandydatów i o prezentację 
problemów regionów, które kandy­
daci reprezentują, oraz swoich za­
mierzeń odnośnie przyszłej pracy 
parlamentarnej. JE ks. Kardynał 
wielokrotnie stawia! pytania, chcąc 
jakby podkreślić, że również jest 
wyborca. Po zapoznaniu się z pro­
gramem działania przyszłych po­
słów i senatorów wywodzących się 
z Komitetów Obywatelskich ..So­
lidarność”. ks. Kardynał zapewnił 
o poparciu Kościoła katolickiego i 
pobłogosławił kandydatów życząc 
sukcesów w wyborach i realizacji 
przebudowy Polski w duchu kato­
lickiej nauki społecznej.

— 27 maja do Lubina przyleci 
Yves Montand. Wraz z Anną Ne­
hrebecką i Andrzejem Wajdą bę­
dzie gościem organizowanego 
Lubinie, na placu Wolności, cen­
tralnego mityngu wyborczego ..So­
lidarności".

Obaj także musieli wyrazić swój 
pogląd na temat ostatniego .straj­
ku górników. Co o tym sądzi R 
Zbrzyznv członek Międzyzakłado­
wego Komitetu Strajkowego me 
musimy pisać. Zaś J. Zieliński 
odpowiedział tak: Mój syn który 
ukończył technikum hul"‘"e- 
chcial podjął pracę w HM .Cedr 
nia” Ale gdy usłyszał ile będzie 
zarabiał szybko wrócił do domu 
i stwierdził: Tata, wolę u ciebie 

górników zwrócił się 
do'żebranych na sali, aby 4 czerw­
ca oddali swe glosy na Zielińskie­
go i Zbrzyznego.

Więcej czasu na pre- 
swej osoby musial po- 

z Grębocic J Zie- 
lubińskich górników 

_ ■ '"y. za to 
swój 'życiorys 

do minimum, jako że 
swo”je'j kopalni jest wszystkim 

doskonale znany.
A później zaczęły się P^?n1^ 

Jak pan myśli pogodzie obowiązki 
Batora ' prowadzeniem =- 
darstwa rolnego? -ę tndafcOw^, 

tendentów do Z«romacize'XnNma- 
dowego zapytano tez o stan

• jątkowy. ■

Kampania wyborcza zaczyna 
się w pełni rozwijać. Zgłoszenia 
z prośbą o spotkania nieustannie 
napływają. Wszystkich organiza- 

r■' torów spotkań informujemy, że 
materiały informacyjne można 
odbierać w siedzibie Komitetu 
Obywatelskiego „Solidarność” w 
godzinach 9.00—13.00 i 15.00—19.00 
w dni powszednie oraz w soboty 
od 11.00 do 16.00.

Dziewanowskiego.
oraz. podpis szefa
Komitetu Obywatelskiego
Andrzeja Machalskiego

. wryczneg
/ Plakatów

, my, że 
I' ■

zanikania 
lasów dolnośląskich odpowiedź 
otrzymaliśmy jednoznaczną. 
żary!!l! Telewizja serwuje ' 
jedną ocenę przyczyn pożarów, 
mają to być niezdyscyplinowani, 
niechlujni turyści. Czy jest tak 
naprawdę? Co roku na naszym 
lubińskim lotnisku zakłada swo­
ją bazę Zakład Usług Agrolotni­
czych PZL Mirosławiec. który 
wykonuje usługi na zlecenia leś­
nictwa. Codziennie wykonuje się 
kilkanaście lotów, czasami kilka­
dziesiąt. gasząc pożary bardzo 
kosztownym 
utrzymania 
wszyscy, szeregowi podatnicy 
Polsce." Pożary wybuchają z 
odpowiedzialnych działań 
.... : wymienionych 

Dla przykładu

dynego „z miedzi" kandy­
data na senatora Witolda Parchi­
mowicza, na co dzień dvrektora 
ekonomicznego KGHM, ' prezesa 
MKS Zagłębie, na które przybyli 
licznie kibice Wydawać by się 
mogło, że dyskusję w tym audy­
torium zdominuje problematyka 
sportowa. Rzecz jasna i takich te­
matów nie zabrakło, jako że ta 
dziedzina życia leż wymaga sen­
sownego zreformowania. I kandy­
dat na senatora przedstawi! kon­
cepcję wprowadzenia zawodow­
stwa w Polsce, ale nie może to 
być robione na lapu capu, lecz w 
sposób przemyślany Ujawnił. iż 
chce przekształcić Zagłębie w wie­
lobranżowe przedsiębiorstwo-spól- 
kę, działające na zasadach 3><S 
Pytano też o inne sprawy, m. in.

I lidze, spo-

.. w i 
telewizyjnych

: naszemu 
przez 

Zapomina się
de-

’ r naturalnego 
ościenne,

jest w naszym

Koszty 
ponosimy

nie- 
na 

wyżej wymienionych terę- 
nach. Dla przykładu możemy 
podać, na podstawie rozmów 
tamtejszymi leśnika"' 
taki pożar zniszczył 
lasów. Ten jeden pożar 
był przez 
pilotów z 
lotniczych. Temat ten możemy

• „i.,i'n-/vviiaÓ. Zaili!
Borów Dolnośląskich 

płucami PRL-u. jak 
ościennych, w 

stopniu będzie od- 
zdrowiu naszym.

i wnuków. Spra-



Polkowice, dnia 10.05.1989 r.

ZEBRANIE DELEGATÓW

WYJŚĆ
JAN KURASZ

interes

63

4

aby rozstrzyg- 
i naści delegaci 

nad poszczególny-
u jaw-

w

wisku pracy powiększonym 
proc

padają 
trzeba

gulaminu wprowadzić 
zaproponowane

oburza 
swój

Międzyzakładowy 
Komitet Strajkowy: 
27 podpisów.

Z upoważnienia Dyrektora 
PBKR Częstochowa 

mgr inż. Marian Wizmur

j więcej 
igno- 

calego

, bo 
wcześ-

K
I

» 
f 
f
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f
f
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i

i
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te
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8. Pracownikom za każdy dzień 
roboczy strajku przysługuje zapła­
ta w wysokości zwykłej dniówki 
liczone.’ wg zasad Protokołu Do­
datkowego nr 6.

przedstawio- 
uyrektora

Parchimowicza
89

Dyrektor Generalny KGHM 
mgr inż. Mirosław Pawlak.-'

Przedslawiciel- 
przeczu- 

pi- 
zglo- 
(np. 

ZBK, 
wiel- 

planowane 
faktyczne zatrudnie- 

■ dele-

Oburzony W. 
z sali.

tu

4. Ustala się zasadę wynagrodze­
nia za pracę w soboty i inne dni 
ustawowo wolne od pracy wy­

ra d y. Prze d s la w i cielstwo 
domaga się innego 

proporcji. . —

ST

A
Gąsior wyd>»*i

3. W skład podstawy indeksowa­
nia będą wchodziły wynagrodze­
nia zasadnicze podwyższone o 30 
proc. (pkt. 1) oraz podwyższona 
premia regulaminowa miesięczna 
(pkt. 2). Szczegółowe zasady in­
deksowania w KGHM określone 
zostaną w regulaminach zakłado­
wych.

przygotowany 
najistotniej- 

pro- 
między 
praca- 

zo-

1—11 niniejszego Protokoli 
nień.

s
ii
S'

6. Ustalenia, o których mowa w 
pkt. 1—5 zostaną zrealizowane do 
końca maja 1989 r.

2. Dyrektor Generalny KGHM 
podwyższy z dniem 1.05.1989 mie­
sięczną premię regulaminową li­
czoną od nowych stawek osobi­
stego zaszeregowania o 30 proc., 
a w przypadku stanowisk, na któ­
rych ona dotychczas nie występo­
wała wprowadzi premię w wyso­
kości 30 proc. Premia ta zostanie 
wpisana do angażu osobistego za­
szeregowania.

12. Upoważnieni przedstawiciele 
dyrektorów PBKR Częstochowa i 
ZBKR Bytom potwierdzają rea­
lizację w swoich . zakładach pkt.

w sprawie realizacji postulatów 
zgłoszonych przez strajkujące za­
łogi zakładów KGHM w dniu 5 
maja 1989 r. oraz załogi PBKR — 
Częstochowa i ZBKR Bytom.

nagradzane dotychczas wg par. 2 U- 
chwaly nr 199/81 RM wg zasad 
obowiązujących na danym stano- 

nrncv powiększonym o 109

Ze względu na trwający w po­
przednich tygodniach strajk w 
kopalniach miedzi trzeba było 
przesunąć Zebranie Delegatów 
Załogi KGHM z 11 na 17 bm., ale 
i tak postrajkowe emocje dały o 
sobie mocno znać podczas obrad. 
Wielu delegatów — co 
im członek RP Adam 
— przyszła na ZD z 

jak

uwzględnieniu opinii RP zakła­
du”, bo jest to niezgodne z pra'-« 
wena i sąd odrzuci ten zapis. Ale 1 
delegaci w większości są innego 
zdania i zmieniają treść tego 
punktu.

Kowal- 
_ o to. aby 

I kwartał re-

i

za.
18 —

15. Załogi zakładów strajkuj, 
cych podejma. starania w celu 
nadrobienia strat produkcyjnych.

Z upoważnienia Dyrektora 
ZBKR Bytom 

mgr inż. Mieczysław Wierzchoń

9. Dyrektor Generalny KGHM 
wprowadzi niezwłocznie nowe po­
rozumienie placowe po podjęciu 
przez Radę Ministrów decyzji w 
sprawie realizacji ustaleń „Okrąg­
łego Stołu’’. Przy opracowywaniu

10. Dyrektor Generalny KGHM 
wystąpi z wnioskiem do ministrów 
Imanśów i przemysłu o wyłącze­
nie wzrostu wynagrodzeń wy­
nikających z wprowadzonego pro­
tokołu dodatkowego nr 6 do poro­
zumienia oraz znacznego przyro­
stu wynagrodzeń w roku 1989 z 
innych tytułów z podstawy opo­
datkowania podatkiem wyrów­
nawczym. Kopia tego wystąpienia 
zostanie przesłana niezwłocznie do 
FZZG i Komisji Krajowej Górni­
ctwa NSZZ „Solidarność”.

7. Dyrektorzy zakładów KGHM 
zagwarantują osobiste bezpieczeń­
stwo uczestnikom strajku i nie- 
represjonowanie ich w przyszłości 
z powodu uczestnictwa w tymże 
strajku.

Protokół uzgodnień
porozumienia należy kierować się 
zasadą, że płaca w górnictwie 
miedziowym będzie w czasie po­
równywalnym kształtować się w 
stosunku do płac przemysłu prze­
twórczego. co najmniej 2:1 co jest 
zgodne z ustaleniami Podzespołu 
ds Górnictwa przy „Okrągłym 
Stole”.

11. Dyrektorzy zakładów górni­
czych KGHM oraz odpowiednie 
organizacje związkowe w tych 
zakładach rozpatrzą zgłoszone 
podczas strajku dodatkowe postu­
laty złożone przez różne grupy 
pracownicze, a stanowiące załącz­
nik do niniejszego Protokołu U- 
zgodnień . W wyniku tej analizy 
zostaną w trybie niezwłocznym o- 
pracowane harmonogramy realiza­
cji. Harmonogramy te zostaną 
przedstawi’''"" zainteresowanym 
załogom.

13. Upoważnieni przedstawi.- 
dyrektorów PBKR Częstochow'1’’ ’ 
ZBKR Bytom wprowadzą 5 i 
zwlocznie znaczne oreferenCi(!ni'' 
zatrudnionych na terenie 
pracowników ww. zakładów ą 15 
działu w funduszach eksportów,’' 
produkcyjnym oraz załogi.

14. MKS na podstawie !>. 
nastrojów załóg, które przy,./ 
niniejszy Protokoł Uzgodnień 
gnalizuje odpowiednim władz0Si’ 
że proponowane w nim zniiaJ’’’ 
można traktować tylko tyrnczas 
wo. Dlatego systemowe rozwiaz 
nia problemu płacowego wKqjS‘ 
powinny być rozwiązane w tryb’ 
pilnym, jednak ze względu na' 
wagę sytuacji w terminie wc^ 
niejszym niż przewidywany w st? 
nowisku Zespołu „Okrągłego s<' 
lu” ds Gospodarki i Polityki S%_ 
łecznej z dnia 5.04.1989 r. Dis 
przyspieszenia postulowanego r()J, 
wiązania systemu placowego« 
KGHM. Dyrektor Generalny fJ. 
pracuje i przedstawi zainteresowa- 
nym projekt porozumienia plac,> 
wego do 30 czerwca 1989 r.

sR- 
zal3’ 

a nie- 
ikiś "’iii<’’ 

racjo®* 
trafi'-' d 

pokrzyef: gooJ-

14^ 
- w

wytknął 
Butyński 

na ZD z nastawie­
niem wywalczenia jak na, 
dla załogi swego zakładu, 
rując zupełnie interes 
przedsiębiorstwa.

Ten kierunek myślenia 
nil się w całej okazałości już 
pierwszym punkcie posiedzenia, 
gdy dyskutowano nad projektem 
ramowego regulaminu tworzenia 
i wypłaty nagród indywidualnych 
z funduszu załogi oraz ustale­
niem zasad podziału na zakłady 
KGHM części scentralizowanej 
funduszu załogi przeznaczonej dla 
pracowników.

Pierwotny projekt tego regula­
minu ramowego, 
przez dyrekcję, w 
szym punkcie, dotyczącym 
porcji nagród z zysku 
górnikami, hutnikami i , 
wnikami zakładów zaplecza, 
stał odrzucony przez Radę Praco­
wniczą. Powołany przez nią ze­
spól z udziałem związkowców 
ustalił trochę inaczej te relacje. 
Jak poinformował delegatów 
przewodniczący RP Lean Budzi- 
łowicz. była to żmudna robota, 
bo chciano jak najlepiej pogodzić 
sprzeczne interesy różnych gmp 
zawodowych, a to nie takie pro­
ste.

Tymczasem już pierwsi dysku­
tanci poddają totalnej krytyce

5. Dyrektorzy zakładów górni­
czych KGHM podadzą do wiado­
mości załóg przez zakładowe środ­
ki przekazu płace miesięczne za 
1989 r. dla pracowników dołowych 
bez uchwały i z uchwałą nr 199/81 
RM w rozbiciu na następujące 
grupy zawodowe; pracownicy fi­
zyczni, dozór niższy, dozór średni, 
dozór wyższy, członkowie dyrek­
cji po sprawdzeniu wyliczonych 
danych przez przedstawicieli za­
kładowych organizacji związko­
wych.

1. Dyrektor Generalny KGHM 
niezwłocznie wprowadzi w życic 
Protokoł Dodatkowy nr 6 do Po­
rozumienia Płacowego, podwyższa­
jąc stawki osobistego zaszerego­
wania o 30 proc. wraz z pochod­
nymi z dniem 1.05.1939 r., tj. wg 
identycznych zasad jak w prze­
myśle węglowym. Sposób nalicza­
nia pozostałych składników plac 
zostaje utrzymany na .dotychcza­
sowych zasadach.

W tym momencie zebranie A;* 
miało ouorum do podejmowa * 
prawomocnych decyzji. . I
trzeba było przerwać, nie ‘ s
latwiając wszystkich spraw.

Przyglądając się i Prz-słu.cl!U.
— :ąr,iu D- - 

tów największego w Polsce P1ZC:., 
siębiorstwa zastanawiałem 
czy tak powinien pracować 
gowy parlament? Chyba i" 
żadna sztuka zgłosić jar 
sek bez przedstawienia 
ncj argumentacji, zęby 
zebranych. Najłatwiej 1 . 
i wyjść. Tylko czy tak się 
po s tę o o wać re pre zen tai it o wi 
gi? Na takim forum hczQ 
racje, a nic emocje. Oby 
delegaci zechcieli o tyhi 
pamiętać. Wszak zebranie 
jarmark. Tu i tam 
inne konwencje.

„dzieło” w 
Związkowe 
ustawienia proporcji. „Solidar­
ność” popiera przedstawiony pro­
jekt, ma tylko uwagę do zarządu, 
dotyczącą współczynnika. „Padają 
różne wnioski. Między delegata­
mi. członkami RP i przedstawi­
cielami dyrekcji rozgorzała kilku­
godzinna polemika. Dają o sobie 
znać nerwy. Padają wzajemne 
zarzuty o manipulację, argumen­
ty zastępuje brukowy język.

Trzeba glosować, aby rozstrzyg­
nąć w jakiej kolejności delegaci 
będą głosować nad poszczególny­
mi wnioskami.

Większością głosów (26 — za, 
; — przeciw, 7 — wstrzymują­

cych się) odpada wniosek RP, 
aby przyjąć w całości projekt 
regulaminu zaproponowany przez 
radę. Ale za to zdecydowana 
większość delegatów (78 — za. 
15 — przeciw, 5 — wstrzymało
się) zgadza się na to. aby wg 
regulaminu rady dokonać zalicz­
kowej wypłaty nagród z zysku 
za I kwartał 1989 r.

Na pozostałą część roku 
winien być opracowany 
regulamin, zgodnie ze 
mi na sali wnioskami 
głosy. Ale tc 
przegłosować.

Reprezentanci 
siwa Związkowego — pn 
wają coś — wycofują swój 
semny wniosek. Wszystkie 
szonę wcześniej propozycje 
zwiększyć wskaźnik dla 
preferencje dla ZBGH, ZT, 
kości funduszu pod 
etaty a nie f 
me) me znajdują aprobaty 

i gatow.
( Delegat z ZNM Piotr 

czyk namiętnie walczy
1 do przyjętego na “

proporcje

kopalnie, 0,9 — huty, 0,7 zaple­
cze) i zaklepać dokument na cały 
rok.

Innego zdania jest Piotr Jurasz 
z „Cuprum”. Dyrekcja powinna 
przygotować kilka alternatyw­
nych propozycji wraz z wylicze­
niami i następnym ZD zatwier­
dzi się regulamin na pozostałą 
część roku.

Za wnioskiem Kowalczyka glo­
suje 37 delegatów, 33 — jest 
przeciw, 14 — wstrzymuje się. 
Ale komisja skrutacyjna propo­
nuje powtórzyć glosowanie. ta 
kilku delegatów wyszło 
niej na papieroska.

— To manipulacja — 
się Kowalczyk. Wycofuje 
wniosek i... opuszcza salę.

Wniosek Jurasza przechodzi 
zdecydowaną większością głosów 
(63 — za. przeciw ■— 0. wstrzy- ' 
mujących się — 18).

Mniej emocji wywołał nąśtęp- 
ny punkt obrad — wydanie opi­
nii do protokołu dodatkowego nr 
6. który umożliwia podniesienie 
stawek o 30 proc, dla górników 
zatrudnionych na układzie górni- . --- -- -w.jąc ostatniemu Zebraniu 
CZ,> lii. . . . . , nklo/i

Po wyjaśnieniach
nvch przez dyrektora KGHM 
Witolda Parchimowicza odbyło 
się głosowanie. 89 delegatów 
glosowało za. nikt nie był prze­
ciwny, 18 — wstrzymało się od 
głosu.

Kolejny temat — propozycja 
zmian w statucie i ordynacji wy­
borczej do organów samorządu 
— i znów gorąca atmosfera.

Przedstawiciele dyrekcji ostrze­
gają przed zmianą art. 33 pkt 18 
statutu w tym kierunku, żę dy­
rektora zakładu powołuję się „po

Większość 
jednak za. ;4 

sposób
z 34 do 39 (o 
mieć ZG ..Ru;

„Konrad •

NAJŁATWIEJ POKRZYCZEĆ I...

Delegu-

po- 
nowy 

zgloszony-

wnioski

Propozycja zmiany norm) 
przedstawicielskiej do RP 
mandat na każde rozpoczęte j^ 
pracowników) oburza Wlodzinu®' 
rza Gąsiora z HM ,J-.egnica • 
który uważa, iż jest to zagraj 
prowadząca do umocnienia 
górniczego w radzie, 
delegatów jest i 
zmianą. W ten 
mandatów wzrasta z 
jeden więcej będą 
dna”. ..Polkowice”. 
ZRG i HM „Głogów”).

U
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MATKA
SZESCIU

Rozmowa z FELIKSA SMOLKĄ,
starszą pielęgniarką gabinetu zabiegowego

Przychodni Międzyzakładowej

są

więc ideały, powołanie...— A

nie

— Dziękuję za rozmowę.

5

— Myślę że ci którzy na mnie 
głosowali nie obrażą siQ. jeśli wy-

__ Nigdy nic myślała pani 
zmianie zawodu?

wiem 
kopalni

synów: 
Grzesiek,

przy HM „Legnica”, laureatką plebiscytu 
na „Najmilszą pielęgniarkę GHS ZOZ”

*5
rj

Rozmawiało:
LUCYNA HALUCH

Matki 
górni-

(tak)

O

W

■ ...................... <.

Fot. W. Biedrzycki

trudno byłoby odejść, 
tej przychodni.

hutników, ich dolegliwości, 
jak ciężko pracują, jak dotrzeć 
poszczególne wydziały, co ę.
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— Wiem, że to możliwe. Wiele 
dziewcząt odchodzi z zawodu, bo 
nie wytrzymuje psychicznie. W

— Uważam, że każdy człowiek 
powinien coś z siebie dać. coś po 
sobie pozostawić. W moim przy­
padku jest to niesienie pomocy in­
nym ludziom Przecież każdy z 
nas może tego nagle, potrzebować 
Muslmy sobie ufać. Wydaje mi się. 
że nie ma złych ludzi, oni maja 
tylko ogromne problemy i 
zawsze potrafią sobie radzić.

— W dyrekcji ZOZ . ___
usłyszałam Kiedyś: te; dziewczy- ż 
nie chyba nigdy nie zabraknie sil. a 
Koleżanki mówią: idź powiedz i 
o nasze; sytuacji czy mogę odmo- a 
wić? Problemów jest wiele, są nie- £ 
łatwe — zarabiamy mnie; niż ko- 0 
leżanki z legnickiego ZOZ-u, K 
mnie., niż kierowcy karetek i pa- 6 
nie. które sprzątają nasza przy- S 
chodnię, ich bowiem zatrudnia f. 
huta, nas ZOZ w Lubinie Pieięg- t; 
niarki. lekarze również, odchodzą g 
a cierpią pacjenci. Wydaje mi się. r' 
że kiedyś nasza praca oyla bar- £ 
dziej szanowana. miałyśmy do- | 
datki. posiłki profilaktyczne, a | 
przede wszystkim było nas więcej, p 
Teraz czujemy się zapomniane i 
niedoceniane.

ście w domu mogę liczyć na po­
moc męża. Staram się być wszę­
dzie tam, gdzie mogę być potrzeb­
na Jestem w radzie nadzorczej 
Legnickiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej, w Klubie Seniora, w TPD zaj­
muję się dziećmi upośledzonymi. 
Nie jestem tam sama. Spotykam 
tani ludzi, którzy jak ja czują po­
trzebę niesienia pomocy innym, 
wiele się od nich ciągle jeszcze li­
czę. Najważniejszą sprawą, którą 
podjęłam, jest budowa domu dla 
ludzi starych, niepełnosprawnych 
Na pewnym etapie swojego życia 
potrzebują pomocy drugiego czło­
wieka. Za stałą opiekę chętnie od­
dadzą swoje opustoszałe mieszka 
nia. Widziałam już projekt tego 
domu — na parterze świetlica, ja­
dalnia. gabinet lekarski, wyżej 
jedno- i dwupokojowe mieszkania. 
Prace przygotowawcze, na ul. Zie­
lonej w Legnicy, już trwają, oby 
dom zbudowano jak najszybciej.

— Hutnicy boja się zastrzyków? ;

i

__ w przychodni funk- S 
cjonuje pani jak jednoosobowy 
związek zawodowy

— Rzeczywiście zajęć mam spo­
ro Po pracy czekają na mnie trzej 
synowie i siostrzeniec, na szczę-

— Czy dlatego angażuje się pa­
ni w pracę kilku organizacji spo- 
łeczn vri»**

zmęczone, 
zawód wymaga poświęcenia, 
żenią swoich spraw na później 
Wiem jak. to jest, bo ja również 
pod koniec dyżuru jestem zmęczo­
na. czasem źle się czuję. ale kie­
dy wchodzi oacjent. myślę tylko 
o nim Wiem, ze liczy na mnie, 
oczekuje pomocy. zrozumienia, 
wszyscy chyba boją się 
igły

Kiedyś mówiła, że nie cherla­
łaby żeby jej dzieci Doszły do 
pracy w kopalni. Teraz godzi się 
z tym — wiadomo w życiu nie 
wszystko ułoży się tak jakby tego 
chcieli rodzice Dzieci wybierają 
same. Pierwszy list dziękczynny 
dostała z kopalni w 1984 roku, 
gdy pracowało trzech pierwszych. 
Drugi na Barbórkę 1988 roku, 
kiedy w ZG „Rudna” zatrudnić- . 
nych było iej sześciu 
Józef. Julek. Zdzichu. 
Piotr i Stanisław

w Lubinie

Zawsze obawia się o los Piotra 
lub Staszka, gdy niezapowiedzia­
nie zostają na druga zmianę. Wie 
jednak, że oni chwalą sobie tę 
pracę. Najmłodszy, który miał 
pozostać na gospodarstwie. po­
szedł też do kopalni. Chciał jak 
bracia, mieć wypłatę co miesiąc. 
Czternastoletnia córka także nie 
pali się. niestety, do objęcia oj­
cowizny. Z rodzicami i siostrą 
mieszkają w Kluczach pod Gło­
gowem już tylko Piotr i Stani­
sław. Pozostali synowie założyli 
rodziny. mieszkają w Głogowie 
i okolicach. Ich późnymi powro­
tami z pracy martwia ste Już sy­
nowe pani Lucyny. Nie może na­
rzekać na synów, nie przynoszą 
wstydu w kopalni, a gdy 
czas pomagaja rodzicom w 
wadzeniu ośmiohektarowego 
podarstwa. Zjeżdżają wszyscy 

żniw I większych 
a ma

mnie i na rnoje nazwisko wysy- 
1 łają kupony. Sprawił mi tym te­

lefonem wielką 
przecież na co dzień 
koledzy spotykają się z 
leżankami z Lubina, a 
Do gabinetu, na 
dzili pacjenci z 
kuponami, mówili: to dla
Kiedyś przyszłam do pracy, a mój 
szef pokazał mi białą pękatą ko- 

.. pertę, zobacz, powiedział, te ku­
pony przynieśli dla ciebie hutni­
cy. Proszę sobie wyobrazić jaką to 
daje radość. Wiem, że głosowały 
całe wydziały, a moje koleżanki 
rozpętały istną kampanię. Skąd 
wzięli tyle numerów „Polskiej 
Miedzi”, skoro do naszego kiosku 
przychodzi zaledwie kilka? Takie 
wyróżnienie ogromnie zobowiązu­
je. Myślę, że będę zawsze o tym 
pamiętała, rnam nadzieję, ze jak 
dotychczas żaden pacjent nie bę­
dzie miał powodów, aby się na 
mnie -

- Nie. nigdy, Moje koleżanki 
rezygnują, wyjeżdżają za granicą, 
a mnie 
choćby z

mają 
pro- 
gos- 

w 
czasie żniw I większych prac
Polowych. Wnuki a ma ich pani 
Lucyna już ośmioro, lubią spę­
dzać wakacje u babci w Klu­
czach. Do ważnych świąt rodzin­
nych należy Barbórka u mamy, 
jak na Śląsku, gdzie Czesław i 
Piotr kończyli szkoły górnicze i 
który porzucili dla miedzi. Na­
wet jednak i tam. choć górnicze 
tradycje są większe, niewiele Jest 

które w Dzień 
synów

Nie wiem co ich tak ciągnie 
do kopalni — mówi o. Lucyna 
Wer wińska — Ja bym sie bała, 
byłam raz i to mi w zupełności 
wystarczy.

szkole uczą się, że pacjenta trze­
ba traktować z należną mu troską, 

bać o jego dobre samopoczu­
cie. rozmawiać, wybaczać rozdraż­
nienie. zniecierpliwienie bo przed 
zabiegami czy operacją jest obo­
lały i osamotniony, ale tak na­
prawdę dopiero w szpitalu spoty­
kają się z nieszczęściem bólem 
ponad siły, a same też miewają 
kłopoty, bywają zmęczone. Ten

odło-

Znam 
wiem 

: na 
poszczególne wydziały, co podczas 
wypadku, szczególnie nocą jest o- 
gromnie ważne, nie mogłabym ich 
zostawić. Może trochę męczy już 
praca na trzy zmiany i odpowie­
dzialność gdy po południu czy 
nocą zdarzy się wypadek, a ja je­
stem sama, bez lekarza Z zawo­
du jednak nie zrezygnuję, to trud­
na, ale piękna praca Czuję potrze­
bę pomagania innym Nawet w 
domu jestem pielęgmarKa moje 
mieszkanie jest zawsze otwarte, 
nigdy nic odmówiłam zrobienia za­
strzyku.

miejsce było 
zaskoczeniem

” radością Kiedy koleżanki 
■dorraly że będę brała u- 
w konkursie, potraktowałam 
.., dowod zaufania życzli­

wy orzychodni jestem naj- 
wśród pracujących na trzy 
pielęgniarek, ale przecież 

> ^e"tylk° ja zasługuję na wyróż- 
nienie _ jest nas tu wiele, Po- 

po ogłoszeniu konkursu otrzy-
* matom mnóstwo miłych telefonów, 
■ słyszałam: jestem pani pacjentką 
i- riosuję na panią. Górnik z „Rud-
• ^ej» w imieniu kolegów, byłych 
’ togniczan, powiedział, że pamiętają.

Tyle się słyszy o byle jakiej 
opiece w szpitalach, o opryskli­
wych pielęgniarkach, którym pa­
cjenci wręcz przeszkadzają w peł­
nieniu dyżuru, a pani pełna ener­
gii. zadowolona..

Fot. Jerzy Kosiński

jawię, że wielu z nich mdleje na 
widok krwi i drży ze strachu 
przed zastrzykiem. To takie ludz­
kie — wtedy czuję się potrzebna, 
uśmiecham się, rozmawiam, a że 
jestem, gadułą, nie mam z tym 
większych trudności. Trudno prze­
cież dziwie się cierpiącym na ko­
rzonki (jest ich sporo wśród hut­
ników), biorą kilka różnych rodza­
jów zastrzyków, a wszystkie bo­
lesne. Tak naprawdę Uczy się nie 
tylko uśmiech, najważniejsze 
umiejętności.
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pozostała t’ \ ’ 
nie przynosi dodat-

złożyć, bo wtedy skoki- staja 
niebezpieczne (zwłaszcza że J< 
giej strony dotykają ścian- 
wet gd-by nie używane już 
re, skrzypiące batuty i przyrząd 
na co dzień niepotrzebne. „ ' ’ 
nieść wreszcie do Innego paln;c4c' 
czeńia, sytuacja nie uleoHk" 
zmianie. W sali zrobiłoby sfę8.7 
ko - luźniej, ćwiczący mogliby 
ruszać się - swobodniej, ale tak< - 
możliwości, na razie, nie ma b1 
den z działaczy skwitował pr<4 
zycję: Możecie sobie nokiwać ni] 
cem w bucie Tymczasem' piranii" 
da — specjalność chłopców n,| 
da się połączyć ze skokami syn 
chronicznymi dziewcząt. .

Dają się we znaki kłopoty 
dresami i sportowym obuwiem 
Sporo czasu szkoleniowcy poświel 
cają zajęciom pozatreningowym 
Udział w zawodach należy nie 
tylko zgłosić- ale też dopilnować 
czy listy zawodników dotarły na ’ 
miejsce. Poza tym rachunki, de­

legacje, diety . Zdarza się, że wra'. 
cając z zawodów w niedzielę, kie- 
dy po wałówce z domu pozostaiy 
tylko wspomnienia, zbaczają z 
trasy, aby znaleźć czynny zajazd 
Niewiele można tam zjeść, a ceny 
daleko przekraczają wysokość 
diety. Trener jest nie tylko szko­
leniowcem i wychowawcą, ale 
także urzędnikiem i organizato­
rem wyjazdu. Jest w Złotoryi 
ZKS Górnik MKS Aurum, w Le­
gnicy Z W SZS, a trenerzy akro- 
batów marzą czasem o działaczu 
z prawdziwego zdarzenia. Takim, 
który pojechałby na zawody, za­
dbał o warunki, w jakich mło­
dzież z jego terenu startuje, a tu 
na miejscu zajął się sprzętem j 
salą. Opiekunowie znajdują się na 
ogół wtedy, kiedy ich zawodnicy i 
są oklaskiwani i dekorowani na­
turalnie. jeśli prasa w porę po­
informuje o wydarzeniu. Więcej 
jest ich tylko wtedy, gdy w grę 
wchodzą zagraniczne zawody i o- 
bozy, na krajowe nikomu niechce 
się jechać.

stwo może zapewnić tylko refleks 
kolegi i wyćwiczona umiejętność 
spadania. Dlatego treningi to nie 
tylko gwiazdy i piramidy, równie 
ważne są biegi, skoki, podnosze­
nie ciężarów i ciągła gimnastyka 
wszystkich mięśni. Ciężka praca 
w zamian za nadzieję na błysz­
czący zlotem, srebrem cz.y brązem 
Irrainb-

dzy, bo trzy razy w tygodniu, je­
śli jednak rodzice pozwolą, a oni 
nie cżują się zmęczeni, mogą ćwi­
czyć codziennie. Przetrenowanie 
im nie grozi, bo chętnych 
a przyrządów i miejsca 
mniej. O bezpieczeństwo 
trenerzy. Ci najmniejsi i najmłod­
si, podrzucani i wynoszeni w gó­
rę przy piramidach, długo wystę­
pują w loży (.skórzany pąs zapi­
nany na biodrach i połączona z 
nim. podwieszona do sufitu lina, 
którą trzyma asekurujący). Przed 
zawodami stopniowo z niej wy­
chodzą, bo przed sędziami i pu­
blicznością prezentują się bez a- 
sekuracji. Wówczas bezpieczeń-

— Prawdziwe sukcesy w skali 
kraju powinny przyjść za rok, 
dwa, nieco dłużej przyjdzie po­
czekać na zwycięstwa za granicą.

Najlepiej wiedzie się „czwórce 
męskiej’" w składzie: Jacek Wy- 
skup, Jacek Główczak, Wiesław 
Kaczmarek i Krzysztof Gilowski, 
na swoim koncie mają, tytuł mi­
strza Polski juniorów, z Turnieju 
Wiosny w Katowicach wrócili z- 
drugim miejscem. Pozostałe ze­
społy: Daniel Pawlonka, Andrzej 
Radkiewicz, Jacek Klonowski 
Paweł Stępak oraz Bernard Cho- 
dowiec, Ireneusz Kaszczyszyn, Ma­
riusz Joniec i Ireneusz Pastusiak, 
a także duet Piotr Swirzcwski i 
Artur Lewreniec z mistrzostw 
Polski w Rzeszowie wrócili z dru­
gim i trzecim miejscem. Przed 
nimi start w grudniowych mi­
strzostwach świata juniorów. Do­
brze radzą sobie też dziewczęta w 
skokach na trampolinie. Bliźniacz­
ki Ewelina i Elwira Wiśniowskie 
najęły trzecie miejsce w skokach 
synchronicznych na mistrzostwach 
Europy w ubiegłym roku, kilka 
tygodni temu na mistrzostwach 
Polski SZS w Pile zajęły trzecie 
miejsce. Sylwia Langner w Pu­
charze Polski 1988 roku była trze­
cia indywidualnie, a w duecie z 
Agnieszką Gabigą druga. Joa»na 
Sznicer na mistrzostwach Polski 
seniorów w Rzeszowie, miesiąc te­
mu, wyskakała na trampolinie 
pierwsze miejsce.

Wszyscy są młodzi, chcą ^jo- 
wać, ze sportem wiążą swoje pla­
ny na przyszłość, wiedzą też. ze 
na trenerów liczyć mogą do pew­
nego momentu, potem wszys^o 
zależy od nich. Jeśli fakt, że * 
kraju brakuje pieniędzy na -s-P01^ 
i oświatę, - nie przeszkodzi i1T1- ■
jakiś czas usłyszymy o -następ­
cach Zygmunta Biegają i 
drużyny. .

44
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Zespól Zygmunta Biegaja na 
pierwsze sukcesy czekał siedem 
lal. Jego następcy' dopiero pracu­
ją na wyniki, choć wstydzić się 
nie muszą. Leszek Antonowicz u- 
waża, że wszystko jeszcze przed 
nimi:

I

— Być trenerem jest te’ud niej 
niż zawodnikiem, bo nie wystar­
czy dbać o swoją formę, trzeba 
myśleć o całym zespole — mówi 
Leszek Antonowicz. — Jestem jak 
rozrusznik, od tego, w jakim na­
stroju wejdę • na planszę, zależy- 
wiele. Dlatego nie stoję z boku, 
staram się ćwiczyć razem z chłop­
cami, wychwytuję wtedy moment 
zmęczenia i przejścia od jednych 
ćwiczeń do drugich. Pomaga mi 
doświadczenie byłego zawodnika, 
tu nie ma" teorii. Na sali liczy się 
tempo, zgranie zespołu, sprawność 
poszczególnych zawodników, przy- 
daje się słuch i wyczucie rytmu. 
Tego nie można nauczyć się z 
książek — konieczne są lata tre­
ningu. W pracy zespołu za naj­
ważniejsze uważam konsekwencję, 
punktualność, pracę nad sobą i 
wzajemne zaufanie — te zasady o- 
bowiązują wszystkich. trenera 
również. Cóż, zdarza się. że przed 
wyjazdem na zawody stawiamy 
się wszyscy punktualnie i... godzi­
nę czekamy na kierowcę i auto­
bus.

Byli akrobaei twierdzą, że naj­
lepszy zespół to taki, w którym 
zł wodnicy dobiorą się sami. Nie 
może być między nimi nieporozu­
mień, bo nie sposób ciągle łago­
dzić spory. Chłopcy przyjaźnią się 
ze sobą, choć przyjaźń ta nie 
jest -bezinteresowna, jeśli jeden z 
nich zawiedzie. ćwiczony przez 
długi czas układ nie wypa.dnie 
dobrze na zawodach..

— Kiedyś chodziłem na lekcje 
wychowania fizycznego do różnych 
szkól i tam wyszukiwałem chłop­
ców, którzy mają szansę na suk­
cesy w akrobatyce. Dzisiaj wiem, 
ze najlepsi zawodnicy io ci, któ­
rzy sami przychodzą do sali To 
oni dokonali wyboru. Zdarza się, 
źe zawodnicy odchodzą po kilku 
latach treningu — idą do wojska, 
na studia, zakładają rodziny, cza­
sem po prostu rezygnują — wte­
dy zespól zaczyna pracę niemal 
od początku.

Akrobatyka pozcstc.ła dyscypli­
ną amatorską, nie przynosi dodat­
kowych profitów, nie cieszy się 
taką popularnością jak piłka no­
żna i inne gry zespołowe. Dzieło 
trenera Biegaj a kontynuuje w 
Złotoryi pięciu szkoleniowców, o- 
bok byłych medalistów są jeszcze 
nauczyciele ze szkoły sportowej: 
Renata j Leszek Lewandowscy i 
Włodzimierz Rakoczy. Z czter­
dziestoosobowej grupy, którą kie­
rują. tylko kilkunastu akrobatów 
ćwiczy konsekwentnie od paru 
lat.

— Z tych, którzy zaczynali 
zem z trenerami, 
lu. nasi ł „ _______ t
kiem czasu, a jak ktoś z zespołu 
odchodzi, to jest rozpacz — mó­
wią seniorzy, uczniowie Zespołu 
Szkół Zawodowych w Złotoryi — 
My traktujemy akrobatykę powa­
żnie. Lubimy wyjazdy na zawody, 
obozy, nawet wyczerpujące tre­
ningi przed zawodami. Marzy nam 
się szkoła w Julinku i praca w 
cyrku.

— Przychodzimy na treningi, 
choć czasem czujemy się zmęczo­
ne, mówimy sobie, że jeszcze tyl­
ko jedne zawody i koniec, ale mi-

Leszek Antonowicz, Wojciech 
Świeeik, Sławomir Hałoda i Bog­
dan Zając, pod opieką trenera 
Zygmunta Biegaja, trzykrotnie w 
hitach siedemdziesiątych zdobywa­
li tytuł mistrzów świata w akro­
batyce sportowej. Dotychczas ich 
sukcesu nic powtórzył żaden ze­
spół w kraju. Po mistrzostwach 
świata w Londynie, wtedy złotego 
medalu nic było, „czwórka zc Zło­
toryi” rozpad la się. Hałoda, Zając 
i trener Biegaj wyjechali za gra­
nicę. Przez jakiś czas dwaj pozo­
stali zawodnicy próbowali swych 
sił jako profesjonalni akrobaei w 
dFN. Po kilku latach wrócili jed­
nak do sali gimnastycznej przy 
Szkole Podstawowej nr 2 w Zło­
toryi. Są trenerami.

ja kilka dni i znów jesteśmy w 
sali — wyznają dziewczęta, pod­
opieczne Renaty Lewandowskiej 
— Z akrobatyką, batutem wiąże- 
my plany na przyszłość, chcemy 
być trenerkami.

Konkretne plany mają przede 
wszystkim ci, którzy zdobyli już 
pierwsze sportowe trofea, znają 
smak sukcesu, ale też i ci z 
chłopców, którzy spodziewają się 
dzięki Julinkowi uniknąć służby 
wojskowej (bez zdolności i wytę­
żonej pracy nie mogliby o cyrku 
marzyć — nic za darmo). Poważ­
nie myślący o akrobatyce to naj­
częściej zawodnicy startujący w 
klasie mistrzowskiej (.powyżej 13

tych właśnie młodych lu- 
przychodzi do sali wielu, 
zamieniają klub sportowy 

- kawiarnię i kasety video, in­
nym ciągłych problemów z dotar­
ciem na treningi i zawody przy­
sparza szkoła.

— Dziwię się nauczycielom, któ­
rzy nie najlepiej wyrażają się o 
zainteresowaniach chłopców i 
zwolnienie ich obwarowują wie­
loma warunkami — mówi trener 
Antonowicz. — Owszem, nie wszy­
scy moi podopieczni są dobrymi 
uczniami, ale czy zakazy, odsu­
wanie ich od treningów j zawo­
dów spowodują, że nagle zmienia 
się ich- stopnie? Czy wówczas 
bardziej polubią szkołę?

Większość młodych akrobatów 
to uczniowie klas I—IV, przygo­
towują się dopiero do pierwszych 
startów w kategorii juniorów 
młodszych, inni obserwują, zapo­
znają się ze sprzętem, stopniowo 
próbują swoich sił w trudniej­
szych ćwiczeniach. Przychodzą na 
treningi rzadziej niż starsi kole--

Sala, w 1.4 ’ ' ‘ 
jest nieduża. W latach siedem­
dziesiątych pewnie wystarczała. 
Teraz nowe duże batuty dla dzie­
wcząt i wykładzina rozłożona na 
podłodze — plansza chłopców, nie­
mal zachodzą na siebie. Oczywi­
ście, dobrze, że sala jest tylko dla 
nich, nie muszą czasu poświęco­
nego na - trening, poświęcać przy­
gotowaniu sali. Kiedy jed­
nak chłopcy intensywnie . ćwiczą 
układy dynamiczne, dziewczęta 

s^akać ,na batutach, 
, część stołu trajnpolinowego trzeba

ra- 
nci«a.cuiii, zostało niewie- 
koledzy tłumaczą się bra-

odchodzi, to jest
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42, rolnik indywidualny : 
Związku Hodowców 
w

duktów rolniczych. Czy 
sytuacji gospodarczej jest to

Urynkowienie 
artykułami 

pory przez 
mlekiem? 
postępuję na 

gwaran- 
urzedowy-

. Lod i<* oómocy dużo zależy.

►w rodzinie robotniczej, marzył 
budowie okrętów i szkole

’ sklej- Jak to sic stało, że u
. cu zdecydował się pan na
; na wsi, na prowadzenie gospo­

darstwa?
— Marzenia nawet te najwspa­

nialsze, niestety, rzadko się spel-

być 
roku

Młodzi rolni­
cy przypominają dziś kamikadze. 
Nieraz słyszę jak ludzie mówią, 
że. rolnik jest bogaty, bo ma 
odłożone na książeczce 
milionów. Niby to dużo, ale wy­
starczy rok nieurodzaju aby nic 
z tego nie zostało, a system u- 
bezpieczeń jest skostniały. Dla 
Startujących rolników potrzebne 
jest kompletne . rozwiązanie. Po­
winni ’ być zaopatrywani w cały

wadzić, potrzebne są dziś milio­
ny. Kredyty inwestycyjne 
centowane są na poziomie 
proc. Za 5 min zl pożyczki mo­
żna kupić ciągnik z pługiem, z 
przyczepą, a P° roku trzeba za­
płacić 1 min 250 tys. odsetek. 
Kogo na to stać?’ Trzeba 
chyba cudotwórcą, aby po 
pracy na roli aż tyle zapłacie 
to samych odsetek, 
cy przypominają R 
Nieraz słyszę jak

kandydować do Senatu?
— Zanim się zgodziłem 

dydować zapytałem o 
ją najbliższą rodzinę. Jeśli

• ’ - -,;ę za mną.
snadnie więcej

i wy- 
re-

—.....- uczucia
dość było już obietnic,

Trzeba obrać linię dzia-
i trzymać się jej z pełna 

konsekwencją.
— Dziękuję

do końca realne?
tak, ale co zrobić ;
dotowanymi do tej
państwo, choćby z

— Urynkowienie
razie nie najlepiej Ceny 
towane zderzają się z 
mi i tworzą się skomplikowane

prowadzić 
stwa.

Zaproponował pan wprowa­
dzenie od zaraz właściwej rela­
cji cen środkow produkcji i pro­
duktów rolniczych. Czy w

bankructwa, 
ków na c.~—**—-
mleka a mleczarstwo nie 

„ŚJ podwyższenia 
W tej sytuacji v.-----

ko’ dwie drogi wyjścia; 
uspółdzielczyć 
mleka "miałby ao-—300 zl, ale ro nik m>a by gb ■ 
dziwą zapłatę, albo. P odpo- 
ny mleka w ^P^eda y * różnicy 
wiedmo <0 1 120Iz, a le!ca

. dofinansować Prbd^Hącveh 
i najbardziej potrzebując., cn

nie dojdziemy do tego, 
, zmiany, przestawianie 

zwierzęcej, na 
na badylarstwo 

kółko, t0 ciągle będą 
-- braki pewnych to­

na rynku. Raz mamy cze- 
nadmiarze. innym razem

i r brak, Rolnicy zmęczeni 
1/n gonitwą za.. pier

nx chcą się specjalizować,

. ceny 
ma

____ cen 
widzę tyl-

i wyjścia; albo 
mleczarnie — cena 

podskoczyłaby do 250 
rolnik miałby 
albo, podnieść 

sprzedaży na
* a

borcy opowiedzą sic 
przecież na nich só 
obowiązków. Mój program 
borczy to prawdomówność, 
alizm, rozsądek. Znam u 
Polaków, 
planów, 
łania i -

artykułu: rodziny wielodzietne, 
emerytów Ale to ostatnie roz­
wiązanie dobre będzie przez kil­
ka miesięcy, no może oól roku

— Rolnicy skarźa się. że cią­
gle niskie cen 5 dostarczanych 
przez nich produktów utrudniają 
inwestowanie w rozwój gospodar­
stwa. bank obwarował sie wyso­
kimi oproccntowaniami pożyczek 
— w sumie brakuje optyinistycz- 
niejszych perspektyw...

— Na to abv przejąć gospo­
darstwo me zmechanizowane, 
właściwie je wyposażyć i popro-

każdej okazji . rolnicy
- inia że ich <l«mn pracy 

Ś''it11 aZ 1,0 zmicrzch > 
‘^iJkujc in> czasu dla sicbic- ie b-*Lińy Jeśli zestawić to z’ 
db, rf.l.nkcji, klórc |an sprawuje. 
li-’W *“ pochłaniają one sporo 

* prZ to rodzi sic pytanie jak 
uocodzić prowadzenie gos- tB&^ożywioua <tóa'

Wychodzę z założenia, że 
? i/można zamykać się w kręgu 
5 kraV, własnych i najbliższej ro- 
? E&y 'Jeśli dobrze rozplanować. 

■ Ł zajęcia w gospodarstwie to 
da sie wygospodarować trochę , 
0 udział w zebraniu czy ;

określone , 
Dogodzić sic z 

H-n; że pracuje się wieczorem j 
2_3 godziny dłużej, aby nadro- 
bić zaległości z dnia. W przy­
padku. gdy nie mogę zdążyć na 
gg np. na wieczorne dojenie , 
bydła, zastępują mnie żona i syn. .

Urodził sic pan w Głogowie.
1 0 I 

mor- j 
koń- 
życie

potrzeony sprzęt. ‘ normalnie 
skompletowanie całości trwa to 
lat. Jak to zrobić? Ir ze na po­
stawić na specjalizację. Przy 
centralach nasiennych. PZZ, mle­
czarniach powinny pyć tworzone 
fundusze inwestycyjne iMłody rol­
nik mógłby podpisać urnowe np 
z mleczarnią na 10—15 lat. wziąć 
od niej nisko oprocentowany 
kredyt. Mleczarnia pomogłaby w 
budowie obory, jej zasiedleniu 
a później powiększeniu hodowli. 
Byłoby to z korzyścią dla 
wszystkich stron

— Użył pan określenia skost­
niały system ubezpieczeń?

— Uważam, ze pod względem 
ubezpieczeń rolnictwo jest dys­
kryminowane. W mieście można 
wybierać między oferta PZU i 
„Westy” a na wsi nadal istnieją 
obowiązkowe ubezpieczenia bu­
dynków. inwentarza. ziemiopło­
dów Ubezpieczenia powinny być 
dobrowolne. Przymus jest nie­
zgodny z Konstytucją Nadal obo­
wiązuje wiele absurdalnych prze­
pisów. Ubezpiecza się ziemie a 
później np. rosnący na niej rze­
pak. Praktycznie dwa razy ubez­
piecza się to samo, a w przypad­
ku strat wypłata jest iedna i to 
dość skromna PZU każę płacić 

wszystkie budynki me wyłą­
czając np starych stodół. Ale 
jeśli ta stodoła rozsypie się 
starości to firma nie wypłaca 
ani grosza bo... stodoła była sta­
ra. Za dzierżawę łąki (67 arów) 
płacę 70 zł rocznie a za ubezpie­
czenie PZU ściąga około 7 tys. 
zł. Podatek i opłata ubezpiecze­
niowa jest na jednym kwestio­
nariuszu. Jeśli ktoś zbuntuje się 
przeciw PZU to wygląda 
nie chciał płacić podatku, 
mam dalej wymieniać „dobro­
dziejstwa” PZU?

— Do tej pory rozmawialiśmy 
o rolnictwie ogólnie, skoncentruj­
my sie teraz na sprawach nasze­
go województwa...

_ Rolnictwo legnickie to właś­
ciwie dwie podstawowe sprawy: 
rodzaje gleb i ekologia. Nasze 
województwo ma bardzo uroz­
maicone gleby, od wysokiej kla­
sy aż po piaski. Stąd też wszyscy 
popieramy wniosek wojewody 
Rybki o przeniesienie wojewódz­
twa do 2—3 grupy podatków i 
aby znieść opodatkowanie ziem 
5 klasy. Nie do końca zbadane 
jest oddziaływanie przemysłu na 
gleby, dlatego też sprawie eko­
logii trzeba poświęcić więcej 
uwagi. Podobnie powinno być ze 
środkami powstającymi z kar i 
opłat za korzystanie ze 
wiska wnoszonych przez 
przedsiębiorstwa 
Uważam, że cała suma powinna 
pozostawać w województwie i 
być przeznaczona na sprawy 
ochrony środowiska naturalnego.

— Dlaczego zdecydował się pan 
« . J-------- ." -1 Camfu*’

kan- 
zdanie mo- 

wy-
to

Lat 42 rolnik indywidualny z Grębocic, prezes Zarządu Woje-
- i iria^o Związku Hodowców i Producentów Bydła, prezes kola 

wodzkiego wiceprzewodniczący Gminnej Rady
prON SczłonekG PZPR, ukończył Technikum Mechanizacji Rohuc-

T\chgniŁ°m r HużnicX'w : 7om“ z - £

interesowama - Pasje'"kiedyś “'udÓw^^kręJów.

hodowla bydła - prenumeruje wszystkie dostępned/1, - na unrawa kwiatów. Marzenia — posiadać g" .
mat pisma, P m stawcm, ukami wszystko w starym sty-
rolnc z , kll ’ Lubi: dobrze i pomysłowo ubrane
L“etym^’^ z"bierTX k-ybow - podobno znajduje je w

lesie. .... .

mają. Zdecydowany byłem pójść ; 
do szkoły morskiej w Gdyni ale 
moje plany stały się nierealne 
gdy okazało się. że za sam in­
ternat trzeba płacić 1000 zł. W 
tym czasie mój ojciec zarabiał 
1700 zł, a przecież było jeszcze 
pięcioro rodzeństwa. Dziś myślę 
już o morzu bez żalu, wieś tez 
ma swoje uroki. Wieś poznawa­
łem jako chłopak. Razem z bra­
tem chodziliśmy do Spółdzielni 
„Przyjaźń” w Brzostowie. aby’ 
przy omłocie zboża zarobić parę 
groszy na wakacje czy inne wy-

* datki. Kocham zwierzęta i to też 
wpłynęło na decyzję objęcia gos­
podarstwa po teściu. Wtedy było 
to 7 hektarów, dwa koniki i 
sprzęt do nich Dziś mam 16,67 
ha ziemi, 2 ciągniki z 
sprzętem towarzyszącym, 
chód marki „Nysa”. J 
gospodarstwo ogólnotowarowe, 
ale chciałbym się specjalizować 

! w hodowli, stąd tak mocno in- 
' teresuję się sprawami nowych 

fas, rozwoju produkcji. Proble­
mów do rozwiązania w tej dzie­
dzinie jest ciągle wiele. Na 
gruźlicę bada się wszystkie kro-

ale na białaczkę już nie. To 
ylko jeden przykład.

— pan, jako praktyk, oce- 
n,a aktualną kondycję naszego 
foiniclwa?

Mam ciągle wrażenie, że 
p'e ma w naszym kraju dopra- 

wanego modelu rolnictwa. Wieś 
ijej sprawy nie są traktowane 
n/r poważnie. Najważniejsza 

winna być właściwa relacja 
n- między środkami produkcji 
wytwarzanymi przez rolnictwo 

żyć -U^atnt- Zamiast do tego dą- 
.szuka sić form zastępczych, 

Tal^znJ’cb rozwiązań. Po co? 
w I ’? latanię wywołuje chaos. 
, lezy wnrowadzać kompletne 
bvtv’,1‘*2ailia ta!c' aby opłacalne 
J»4r ’*szystHe gałęzie rolnictwa, 
ciael nie ^idziemy do tego, to 
z „e zmiany, przestawianie się 
Ślinn, cji zwierzęcej, na ro- 
1 a Później tak w k.- 
*ystępować 
^arów 
gOS 
2uPełny

L- 
ftiądzt

można

realizm, rozsądek
nowoczesne gospoda?-'

Weźmy mleko. Jest 
minimalna, gwaranto- 
mleka, ale ze wzglę- 

to. że ceny sprzedaży są 
; ma sposobu aoy 
uzyskać więcej. Je- 

zacznie się tego doma­
gać “doprowadzi mleczarnie do 
Sac. Rządowi brak srod-

dofinansowanie 
mleczarstwo r.

możliwości 
zbytu.
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Władysław Żynkowski 
(mandat 211)
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partyjny kandydat grupy 
z rolnictwa państwowego.

— Wiem, że moja 
mandat poselski będzie

I 
rlaria Kowalczyk 

(mandat 209)
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murowała ścianki ocieplające 
praca nie jest jej straszna. A 
cięż kiedyś groziła mężowi: 
świnie, albo ja!”. Teraz on śmieje się 
z niej: „mam świnie I ciebie”,

”/z8
i

dwa kościoły. Oprócz betonowych 
klatek górnicy niewiele dostali.

£
«

mąż jest wykwalifi- 
rolnikiem, o-n naprawdę 
uprawie i hodowli, ale i 

może zrobićI
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Ma 40 lat. absolwentka LO w Lubi­
nie, rolniczka na 53 ha piasków we 
wsi Żelazny Most (ig-m. Polkowice), 
prowadzi gospodarstwo wspólnie z mę­
żem Piotrem, jako „pracowita góral­
ka” z Nowosądecczyzny dała się 
„przeobrazić” w gospodynię wiejską, 
razem z mężem wyprowadzili upada­
jącą ojcowiznę na przodujące gospo­
darstwo, pomagają im dzieci: Grze­
gorz — uczeń II klasy technikum ho­
dowlanego w Chojnowie, i Marta — 
kończąca właśnie naukę w szkole 
podstawowej, radna MGRN w Polko­
wicach, członek RW PRON, działacz­
ka organizacji kółek rolniczych, bez­
partyjna.
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Czesława Piątek ,■ 
(mandat 209)
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luję też poprawę warunków ży­
cia na wsi. Dopóki ich przynaj­
mniej nie upodobnimy do tych, 
jakie są w mieście, nie zatrzy­
mamy młodzieży, nie zapewnimy 
ziemi rąk do pracy. Olbrzymie 
znaczenie ma zwodociągowanie 
wsi. Braki wody boleśnie odczu­
wają zwłaszcza gospodarstwa po­
łożone w okolicach kopalni. Je­
żeli nawet studnie nie wyschły, 
to ich zawartość nie przypomina 
zdrojów sprzed lat kilkunastu. 
Polska wieś nie może być pozba­
wiona także, tak normalnej prze­
cież zdobyczy cywilizacji, jak te­
lefon. W wysokotowarowym gos­
podarstwie ten środek komunika­
cji jast niezbędny.

Nie ma tremy przed publicznoś­
cią, wyborcami. Rolnicy z Rud­
nej po-wiedzieli o niej — ..z wy­
glądu Zielińska, z wymowy Bie­
licka".

Z

r j;. 1
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Mój program, już w pierwszym 
putrukcie, zawiera oczywiście pro­
blematykę ochron}- środowiska. 
To jest chyba zrozumiałe dla nas 
wszystkich, żyjących w sąsiedz- 

i twie wielkiego przemysłu. Postu-

mz j.t. .. ..

- « SCI MA_P0S&dW
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W prawdzie 
kowanym 
zna się na 
ona nie boi się tego co 
sama. Wylewała np betonowe posadz­
ki w budowanej przez nich chlewni,

Całość mojej działalności w 
Sejmie, oczywiście jeżeli będę wy­
brana na posłankę, zamierzam 
poświęcić tworzeniu szans na in­
tensyfikację produkcji rolnej, a 
zarazem polepszenie bytu chłopa. 
To leży w naszym wspólnym in­
teresie: i mieszczucha, jakim kie­
dyś także byłam, i chłopów, do 
których teraz należę. Hasło: wy­
żywienie narodu, można wyrazić 
prościej, dostępnie dla wszystkich 
— nic się nie da zrobić z pus­
tym żołądkiem.

Ma 47 lat, technik budowlany, dy­
rektor Przedsiębiorstwa Usług Tech­
nicznych PGR Owczary (budowniczy 
m.in dworca PKS w Polkowicach), 
od 19 lat pracownik mechanizacji i 
budownictwa rolniczego, wcześniej 
związany z polkowicką mieszkaniówką, 
od 44 lat mieszkaniec Polkowic, żona­
ty (Aleksandra, pracownik GS w 
Polkowicach), dwoje dzieci: Rajmund, 
stolarz w PUT 1 sześciolatek — Łu­
kasz, radny MGRN w Polkowicach 
(komisja szkód górniczych), działacz 
społeczny, hobby — wędkarstwo, bez- 

wyborców

ty, obraz dzisiejszej wsi — bied­
nej, zacofanej, zamieszkanej — i
bywa, że niemal wyłącznie —
przez stare _kobiety.’ Za pięć lat 
możemy być narodem głodują­
cym Należy urynkowić rolnictwo. 
Dotować nie produkt, bo mleko 
okazuje się tańsze niż woda mi­
neralna, nie producenta, który za i 
te, pieniądze niewiele może ku- 1 
Pić, ale przemysł produkujący 
środki produkcji dla rolnictwa: 
ciągniki, maszyny i narzędzia, 
środki ochrany roślin, weteryna­
rię, meliorację i reku-ltvwacie te- : 
renów.

Lat 35, urodzona w 
karz, absolwentka Akademii 
nej w Poznaniu, drugi stopi 
cjalizacji w otolaryngologii, 
zatrudniona w ZOZ Głogów, - 
w ZOZ Nowa Sól. oraz w SP010’^ 
Lekarskiej „Vita” w Głogowie *’ 
stan cywilny — panna, zainteres^ 
nia: nowości czytelnicze, kino, { ■ 
z ja, czas wolny spędza w za 
od nastroju na spacerze, 
muzyce, u przyjaciół, nie nal 
żadnej organizacji społeczno-P0' 
nej. L

Gdy moi pacjenc' 
wali abym kandydowała 
mu byłam zaskoczona. 
jąc w krótikim czasie dwa .

i 
bi

łan Sądecki 
(mandat 209)

— .^m « lat. 
Rzeszowszczyzny ' 
i wychowałem, w 
kończyłem Liceum 
Następnie przeniosłem się 
wa, gdzie na Akademii 
-Hutniczej studiowełm 
i budowę zakładów górniczych, i 
całe późniejsze życie związane 1 
z kombinatem miedzi. Zaczyni 
od stażysty, doszedłem do stano-- 
dyrektora kopalni, po drodze ■ 
wiele odpowiedzialnych funkcji 
ruchu. Pracowałem w trzech kcc 
nackich zakładach: SIWI, ZG • 
bin’’ i ZG „Rudna", gdzie pnj 
mi współdziałać ze wspaniałymi ■ 
lektywami. załogami. Pracując zń 
dowo. cały czas dokształcałem się. 
1$79 r. uzyskałem na Politeciś 
Wrocławskiej stopień' doktora m 
technicznych.

Dyrektorem i 
„Rudna" -zostałem

— Wystartowaliśmy z naszym 
gospodarstwem w dobrym mo­
mencie. Gdyby to było dziś, nie 
osiągnęlibyśmy tego co teraz ma­
my. W tym właśnie tkwi sedno 
mojego programu — żeby nasze 
dzieci miały start przynajmniej 
taki jak nasz. Dlatego też nie po­
godzę się 7. ministrem Wilczkiem, 
mówiącym Szczęść Boże! mło­
dzieży uciekającej do miast. Nie 
usiądę w jednej ławie poselskiej 
z sekretarzem Michałkiem, który 
twierdzi, że nie jesit źle, bo lu­
dzie nie chodzą przecież boso. 
Rolnikom dzisiaj nie można już 
wszys-tkiego wmówić, to nie ten 
sam chłop, który kiedyś wchodził 
do biura z czapką między noga­
mi, kłaniał się, mówił pokornie 
proszę i dziękuję, znowu kłaniał 
się w pas i tyłem wychodził z 
pokoju. Uważam za uwłaczające 
chłopskiej godności określenie 
rolnictwa indywidualnego „krową 
pancerną, z którą weszliśmy do 
socjalizmu, ale nie. dojdziemy z 
nią do dobrobytu”. Jeżeli nawet 
miałoby to dotyczyć tylko dosłow­
nie krowy i mleczarstwa, to my 
szybko zrezygnowaliśmy z hodo-

i głównym powodem nie bv- 
nieopłacalność, lecz ..współ­

praca’’ z naszym

|
Do zainteresowania problematy­

ką rolną zobowiązuje mnie po-

Gdybym został wybraoy na po­
sła, i przyszloby mi uczestniczjfe 
w planowanej nowelizacji naszej 
konstytucji, chciałbym, aby była 
ona zbiorem praw jednakowych 
dla wszystkich, żeby nie mogła 
sluzyc jako narzędzie do uzyski­
wania doraźnych korzyści poli­
tycznych przez jakąkolwiek sile 
Musimy dążyć do odpolitycznie­
nia naszej ustawy zasadniczej. ■

Podobnie odpolitycznione muszą 
• bjc milicja, wojsko i służby bez­

pieczeństwa. _ One nie powinny 
określonym siłom poli- 

--------- .-i i państwu.

konkuruję z kandydatami repre­
zentującymi mocne siły politycz­
ne. Program swój .
trzeb gru.p zawodowych nie zwią­
zanych z p
na dwu podstawowych zagadnie- 
nach: ochironie środowiska i rol­
nictwie. My, pplkowiczanie dobrze 
znamy skutki eksploatacji górni­
czej, rozwoju infrastruktury z 
wąskim nastawieniem na bezpo­
średnie wymagania przemysłu 
przy jednoczesnym braku pod­
staw miastotwórczych. Wydaje 
mi się, że wśród wielu ekspertyz 
naukowych, dotyczących rozwoju 
tego terenu, niewiele było takich, 
które prognozowałyby skutki roz-’ 1 
woju przemysłu dla życia i zdro- 

l wia człowieka. Wielokrotne prze­
kroczenia norm zanieczyszczenia 
środowiska nie mogą być jednak 
obojętne. Rozwiązania wymaga 
również problem, sumujących się 
z naszymi, zanieczyszczeń docie­
rających zza granicy, od naszych 
sąsiadów. Nie dążę do konfronta­
cji z przemysłem, ale chcialab- 
bym uświadomić ludziom w nim 
zatrudnionych, że oprócz korzyś­
ci przynoszą nam wszystkim tak­
że sobie samym, ogromne szko­
dy. Poza środowiskiem natural­
nym przemysł powinien zaintere­
sować się także warunkami jakie 
należałoby stworzyć po to, żeby 
jego pracownicy mogli godnie 
zyć. W Polkowicach n:p., gdy by-. 
lo_ tu zaledwie tysiąc mieszkań­
ców mieliśmy kino, basen, boisko 
1 kościół. Teraz, gdy jest dwa­
dzieścia cztery tysiące ludzi, na- 
□ail mamy kwo. basen, bo;siko i...



■ miał się powtórzyć
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Natura obdarzyła Polskę w su­

rowce, niezbyt racjonalnie nimi 
gospodarujemy, marnotrawimy je. 
Nareszcie nastawić się musi my 
na przetwórstwo, tak płodów rol­
nych, jak i bogactw mineral­
nych, w tym i miedzi.
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paleni 
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Musiałem 

zajęciem 
bo

Należy położyć tamę rozsze­
rzającej się pladze alkoholizmni. 
Nie osiągnie się tego bez zmia­
ny polityki państwa w tej dzie­
dzinie, bez włączenia się do tej 
batalii całego społeczeństwa.
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Jako poseł chciałbym skoncen­
trować się też na zagadnieniach 
ekologii. Potrzebne są radykalne 
działania w rejonach o dużym 
stopniu degradacja, a do takich 
zalicza się LGOM. Chciałbym się 
przyjrzeć, gdzie i na co idą pie­
niądze wydawane przez KGHM.

Be

Nie jest mi obojętny los ko­
biet, naszych matek, żon, córek. 
Przeciążone są ponad miarę. Za­
biegane i zapracowane, nie mają 
czasu dla siebie. Cierpi na tym 
rodzina, społeczeństwo. Winno 
się ustawowo zakazać zatrudnia­
nia kobiet na II i III zmianie. 
Trzeba im stwarzać łatwiejsze 
warunki życia przez usprawnie­
nie handlu, usług.
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jeszcze raz i .11_ 1
13 grudnia 1981. To było strasz­
ne, przeżyłem to na własnej skó­
rze. Załogi zostały podzielone, co

Jeśli zasiadłbym w Sejmie bę­
dę dążył, aby przestrzegane by­
ły prawa .człowieka, żeby dowar­
tościowano ludzką pracę. Ludzie 
muszą mieć nie skrępowane mo­
żliwości działania w różnych or­
ganizacjach, stowarzyszeniach 1 
związkach, swobodę wyrażania 
swych myśli i poglądów. Usta­
wodawstwo idzie w tym kierun­
ku, ale rzecz w tym, by funk­
cjonowało to w praktyce. Czło­
wiek za uczciwą pracę powinien 
utrzymać swoją rodzinę, dziś jest 
to coraz trudniejsze. Nawet fa­
chowcowi trudno jest związać 
koniec z końcem. Tak być nie 
może, taka sytuacja nie stwarza 
szacunku do pracy. Musi być w 
ogóle zmieniona polityka ekono­
miczna, winna ona uzależniać za­
robek od efektów osiąganych 
przez pi^zedsiębiorstwo.

PZPR, wysunęła mnie 
to stanowisko -„Solidar- 

plastowałem do 
16 grudnia 1331 r. 

godzinie zawiadomiono 
zdjęciu z dyrektora i wy- 

z partii. Powód? Sprze- 
się wejściu oddziałów ZOMO 

kopalni przeciw strajkują- 
górnikom. Sumienie ml nie po- 

i” |0 ^by ludzie ciężkiego górni- 
ZW3 trudu byli pałowani. Zapłaciłem 

niemało. Wylądowałem w szpi- 
później przez parę dni praco- 

j w Zakładzie Doświadczalnym, 
czym mi oświadczono, że nie ma 
mnie miejsca na terenie 

legnickiego Pozostała mi tylko 
w zBiPM „Cuprum” we Wrocła­

wiu Zajmowałem tam stanowisko o 
jeden stopień wyższe od portiera. 
Groszowy zarobek nie wystarczał na- 
wet na pokrycie kosztów podróży. 
Szczęście, iż przez 3 miesiące naje­
żała mi się pensja z „Rudnej” Po 
paru tygodniach podali mi rękę życz- 

ludzie z Politechniki Wrocław­
skiej, gdzie pracowałem jako adiunkt. 
Od i października 1988 zatrudniony, 
fam jestem na 1/2 etatu starszego 
wykładowy. Musiałem się rozgląd­
nąć za innym 
środki na życie, 
sja jest głodowa. 
Lubinie dwie spółki 

>.u odpowiedzialnością 
2 * działalnością

W 1988 r. uruchomiłem

mam dwie cór- 
studiuje roma- 

Warszaw- 
tegoroczną matu­

ro Liceum Sztuk

I na koniec sprawa, która jest 
najbliższa memu sercu. Samo­
rządy w gospodarce. To nasza 
narodowa szansa. Będę walczył 
o to, aby samorządy stały się 
prawdziwymi gospodarzami za­
kład ów, przedsi ęb iors tw. Dla tego 
tnzeba zwiększyć ich rolę i zna­
czenie, rozszerzyć kompetencje. 
Podstawowe decyzje o zakładzie 
muszą zapadać na miejscu, a nie 
w ministerstwie czy gdzieś na 
zewnątrz.

— Liczę sobie 45 lat. Jestem żonaty. 
Mam trójkę dzieci: dwóch synów i 
córkę, która jest już zamężna, no 1 
dzięki temu mogę się pochwalić 
wspaniałym wnukiem — dumą całej 
roctoiny. Przyjechałem do LGOM z 
Inowrocławia... za mieszkaniem, chy­
ba jak każdy, który tu się znalazŁ 
W 1975 r. zatrudniłem się w kopalni 
„Rudna”. Na oddziale maszyn cięż­
kich, pracowałem początkowo jako 
mechanik, a później zostałem szty­
garem zmianowym. W 1081, w demo­
kratycznych wyborach, powierzono mi 
funkcję I sekretarza KZ PZPR. Z 
pełnym zaangażowaniem włączyłem 
się w proces demokratyzacji partii i 
życia w naszym kraju, działałem w 
strukturach poziomych, optowałem za 
współpracą z „Solidarnością”, której 
zresztą byłem członkiem. Za to wszy­
stko i za dość ostro wyrażane poglą­
dy 1 oceny na różnych forach par­
tyjnych zostałem po wprowadzeniu 
stanu wojennego wyrzucony z 
Nie z własnej woli, musiałem 
znaleźć także pracę w innej kopal­
ni. W ZG „Sieroszewice” zaczynałem 
od sztygara zmianowego, po jakimś 
czasie awansowałem na sztygara od­
działowego. Lubię działać społecznie, 
dlatego „porwała” mnie idea samo­
rządu. W kopalnianej radzie pracow­
niczej I kadencji byłem jej sekreta­
rzem, a w radzie wybranej na III 
kadencję powołano mnie na stano­
wisko przewodniczącego. Z wielkim 
zadowoleniem przyjąłem obrady „o- 
krągłego stołu” i zanim zostały pod­
pisane protokoły uzgodnień, przystą­
piłem do działania na rzecz realiza­
cji myśli tam podnoszonych. Jeszcze 
przed legalizacją „Solidarności”, z 
inicjatywy RP, odbyło się spotkanie 
przedstawicieli" obu związków w ko­
palni Pasjonuję się jak wielu 
górników — sportem, zażarcie kibi­
cuję „Zagłębiu” Lubin. Ale ostatnio 
na swoje hobby nie miałem za wie­
le czasu, gdyż budowałem dom, przy 
realizacji którego wiele prac musia­
łem wykonywać sam, a do tego 
jeszcze... zabawiać się

rozgląd- 
dającym 

uczelniana pen- 
Utworzyłem w 
z ograniczoną 

zajmujące się 
handlowo-produkcyjną. 

Przedsiębior­
stwo Zagraniczne „Bruno” w Polko­
wicach, które powoli się rozkręca. 
Zajmujemy się przerobem złomów 
stalowych i żeliwnych dla różnych 
zleceniodawców, głównie KGHM. War­
tość produkcji w tym roku wynie­
sie około 100 min zł, nasz zysk 
zamknie się kwotą pół miliona ma­
rek. Jest to efekt pracy 23 robotni­
ków i pracowników umysłowych na 
2 1/2 etatu.

nie specjalizacji całą swoją ener­
gię wkładałam w naukę, na dzia­
łalność Innego typu nie miałam 
czasu. Poprosiłam o kilka dni na 
zastanowienie, taka decyzja to 
przecież coś poważnego. Zgodzi- 
łam się gdyż uznałam, że skoro 
jestem akceptowana przez swoje 
otoczenie to mogę zrobić coś dla 
mojego rodzinnego miasta i jego 
mieszkańców również poza gabi­
netem lekarskim. Na własnoręcz­
ne zbieranie głosów nie miałam 
czasu, robili to moi pacjenci. Ze 
zdumieniem dowiedziałam się, że 
zebrali 4 tys. podpisów. To u- 
twierdziło mnie w słuszności de- 
cyzji, którą podjęłam. W moim 
programie nie ma wielkich haseł. 
Uważam, że. człowiek uczciwy 
nie może być w naszym kraju 
śmieszny. A tak niestety, , jest 
traktowany. Musimy wrócić do 
jakby zapomnianych klasycznych 
zasad: uczciwości, grzeczności, 
Prawości, etyki zawodowej. Klu­
czem do rozwiązywania spraw 
nie może być kierowanie się ko­
rzyściami materialnymi, czy u- 
kładami. Kolejna sprawa to pro­
blem godności pacjenta i lekarza. 
Chory musi mieć ułatwiony do­
stęp do specjalistycznej opieki le­
karskiej. Nie -wolno traktować 
chorego jak petenta. Nie mniej 
ważnym zadaniem jest rozwija­
nie profilaktyki. Lekarze powinni 
mieć szansę przeznaczenia więk­
szej ilości czasu na rozmowy, u- 
świadamiainie niewłaściwego po- 
fitępowania prowadzącego do scho-

Trzeba uporządkować spra­
wy płacowe służby zdrowia i po-

Mój program jest prosty i kla- 
Jestem niezależny. *TS* 

za mną partia, która 
progra mi e akcentuj e 

robek 40-lecia. Nie jestem kan­
dydatem ,^Solidarności”, która z 
kolei przekreśla to, co w tym o- 
kresie zrobiono. Mój program 
nie opiera się ani na afirmacji, 
ani na negacji, nie bazuje na 
żadnej polityce czy ideologii, 
wychodzi naprzeciw potrzebom 
przeciętnego zjadacza chleba.

j rn F« M

.. . uprawiam gadaniny. 
Moja dewiza: praca, rzetelność, 
solidność. Bytem kierowany zaw­
sze na najtrudniejsze odcinki, 
które po jakimś czasie zawsze 
udało mi się uporządkować.

Nigdy nie miałem problemów 
z dogadaniem się z ludźmi. U- 
miałem zawsze porwać ich do 
realizacji nakreślonego celu.

Jestem zdania, że nawet w dzi­
siejszej, trudnej sytuacji można 
zrobić więcej. lepiej i taniej. 
Nie tylko w-skali mikro, ale i 
makro. Nie zawsze najważniejsze 
są środki, nawet dewizowe, te 
można też znaleźć, najistotniej­
sze są chęci.

Musi wzrosnąć rola inteligen­
cji, tak jak to jest we wszyst­
kich przodujących krajach świa­
ta. Ona musi być mózgiem prze­
mian. Trzeba ją wyprowadzić ze 
skrajnej pauperyzacji, dowartoś­
ciować moralnie i materialnie.

Spotykam masę ludzi, z 
tymi kiedyś pracowałem, a 
są na rentach i emeryturach. Ich 
sytuacja jest tragiczna. Wiele się 
gada, ale niewiele robi dla po­
prawy ich losu. Chciałbym się 
zająć ich sprawami.

Górnicze ośrodki Lubin, Polko­
wice. Głogów są nadal sypialnia­
mi i betonowymi pustyniami. Nie 
mają podstawowej infrastruktu­
ry społecznej. Będę zabiegał o 
tworzenie placówek kultury, ka­
wiarń, gdzie młodzi ludzie mogli­
by spędzić kulturalnie wolny 
czas.

myśleć jak zwiększyć liczbę le­
karzy w województwie.

Uważam, że nowy Sejm powi­
nien dołożyć wszelkich starań a- 
byśmy — Polacy — mogli żyć w 
czystym otoczeniu. Jakie oddzia­
ływanie ma środowisko na czło­
wieka najlepiej przekonuję się w 
mojej pracy. Wśród mieszkańców 
Głogowa występuje zwiększona 
ilość schorzeń laryngologicznych. 
Kolejne sprawy, którymi chciała- 
bym się zająć to problem ułat­
wiania życia kobiecie. Coraz 
trudniej godzić obowiązki zawo­
dowe z prowadzeniem domu, zaj­
mowaniem się rodziną. A prze­
cież rodzina powinna wpajać 
młodym ludziom właściwe zasady, 
pomagać wszystkim jej człon­
kom. Należy stworzyć zasady 
wspierania rodziny, w której jest 
problem narkomanii lub alkoho­
lizmu. Gdy zaczynają się takie 
problemy najczęściej nie ma ni­
kogo kto by doradził jak postępo­
wać co należy robić, aby pomóc 
choremu. Trzeba zauważyć wresz­
cie, że są wśród nas ludzie nie­
pełnosprawni. Do tej pory sporo 
się o tym mówi, ale na mówieniu 
się kończy. Podobnie jest z rodzi­
nami o niskich dochodach. Jakby 
niewygodnym i niewdzięcznym 
tematem są ludzie starzy, często 
niesprawni. To tylko kilka spraw, 
które chciałabym przedstawiać, o 
których chciałabym przypominać. 
Ale to nie wszystko mój pro­
gram powstawać będzie w wyni­
ku spotkań z przyszłymi wybor­
cami.

Jestem wdowcem, 
kl. Starsza, mężatka 
nistykę na Uniwersytecie 
Sklm. Młodsza Jest 
czystką Państwowegi 
Plastycznych we Wrocławiu.
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KANDYDACI NA POSŁÓW

ożenku 
mieszkaniu, 

za- 
gór- 

do 
ŻCglu- 

w ZG 
tym sa-

zakłado- 
. Zal mi 

brygady, 
nimi pra- 

Ludeie

! 3 lat
Pożarnej, w 

pasjonuje się 
żużlem, moto­

na pra­

łatach 
w żad-

Odrze” I 
ki żeglugowe 
ne kawalerskie 
trzeba 
stad w 
głębie 
nic Iwo,

ł Z 
A waiioSciowyćh pe­

dagogów i lekarzy można przy­
ciągnąć t.vlko atrakcyjnym miesz­
kaniem i zarobkami wyższymi niż 
w mieście.

Musimy dokonać radykalnego 
postępu w budownictwie. tak aby 
skrócić czas oczekiwania na mie­
szkanie. Oczywiście nie jest to 
sprawa do załatwienia od zaraz. 
Teraz trzeba uporządkować zao-

Będę wńęc zabiegał o 
przedsiębiorstwa miały 
o modernizacji i

Proponuję zainteresować się sy­
tuacją Ochotniczych Straży Po­
żarnych. Do tej pory dostrzegano 
nas dopiero gdy wybuchł pożar. 
A w większości strażnic podsta­
wowy sprzęt taki, jak pompy, 
węże, czeka na wymianę. Zakup 
nowego węża jest dziś praktycz­
nie niemożliwy. W złym stanie 
są samochody strażackie. W straż­
nicach brakuje zapiecz socjal­
nych. w wielu przypadkach, gdy 
członkowie straży wracają z ak­
cji nie mają nawet gdzie się u- 
myć Większość zbiorników prze­
ciwpożarowych jest w złym sta­
nie.

Lat 27. urodzony w Głogowie, wy­
kształcenie zawodowe — mechanik 
maszyn budowlanych, w 1980 r pod­
jął pracę w GPB — Fabryce Domów, 
od 1982 r. w Zakładzie Remontowo- 
-Budowlanym w Lagoszowie Wielkim, 
od 1985 r w Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Radwanicach, aktualnie 
współwłaściciel zakładu stolarskiego w 
Lagoszowie Wielkim, od 3 lat naczel­
nik Ochotniczej Straży 
Lagoszowie Wielkim, 
sportem motorowym, : 
crossem, wolne chwile spędza 
wiając swój samochód.

polityczną czy związ- 
Pilnowałem pracy, byłem czło- 

na dorobku Zona nie pra- 
a na utrzymaniu dwoje dzie­

ci. Na przełomie lat 1982/83, gdy 
stworzone zostały prawne warunki 
do zakładania nowych związków za­
wodowych w zakładach pracy, zosta­
łem z mandatu załogi oddziału skiero­
wany do komitetu założycielskiego 
NSZZ Pracowników ZG ,,Lubin”. Dla­
czego ja? Byłem szanowanym pracow­
nikiem, miałem wszystkie kwalifikacje, 
no i chyba dlatego, że nie byłem 
wcześniej zaangażowany w żadną pra­
cę społeczną. W styczniu 1933 wybrano 
mnie na przewodniczącego 
wej organizacji związkowej, 
było opuszczać kolegów z 
oddziału. Świetnie mi się z i 
cowało, nie miałem wrogów, 
mi ufali, a najlepszym tego potwier­
dzeniem jest to, iż około 80 proc, 
załogi tego oddziału należało od po­
czątku do związku zawodowego. Po 
krótkim czasie uznaliśmy, że potrzeb­
na jest struktura ponadzakładowa, 
bowiem wiele spraw wykraczało po­
za szczebel zakładowy. Doszło więc 
do założenia FGZZ, a w 1985 r. do 
powstania jednolitej struktury w 
branży górniczej — FZZG z jej ogni­
wem w KGHM — Przedstawicielstwem 
Miedziowym, którego przewodniczą­
cym jestem od stycznia 1986 r. Wo­
kół przedstawicielstwa udało nam się 
skupić organizacje związkowe górni­
czej części naszego przedsiębiorstwa, 
co pozwoliło postawić na niezłym 
poziomie pracę związkową, co nie 
oznacza, że jesteśmy już tacy dobrzy. 
Nie jesteśmy ciałem rozbudowanym 
etatowo, działalność opiera się głów­
nie na pracy społecznej. Na czym 
się koncentrujemy? Przede wszystkim - 
na placach, bo wymusza to sytuacja, 
galopująca inflacja. Walczymy o u- 
trzymanie realnego poziomu wyna­
grodzeń górniczych, nie uciekając 
nawet od ostatecznej broni, jaką jest 
strajk. Zajmowaliśmy się też warun­
kami pracy, bhp, ochroną środowi-

Zdecydowalem się kandydować do 
Sejmu, bo uważam, że młodzi ludzie 
nie powinni być bierni i czekać na 
to co zrobią inni. Młodzież musi ak­
tywniej zaznaczyć swoją obecność, 
wyjść z marazmu.

Kolejna sprawa to rzemiosło. 
Coraz trudniej zdobyć materiał 
dobrej jakości. Sklepy, które ma­
ją nas zaopatrywać dysponują, 
przynajmniej w naszym woje­
wództwie, bardzo skromną .ofer­
tą. Wysoko oprocentowane po­
życzki (dokładnie 60 proc.) utrud­
niają start młodych i firm już 
istniejących.

Jedyną szansą uzdrowienia sy­
tuacji wsi jest urynkowienie rol­
nictwa. Dochody rolników powin­
ny choć w części nadążać za 
wzrostem cen maszyn rolniczych. 
Myślę również, że jakby zapom­
niano o tym, że i na wsi potrzeb­
na jest pewna doza kultury. Co­
raz mniej jest dobrze działają­
cych klubów „Ruchu”, jedynego 
miejsca, w którym można spot­
kać się. pogadać, poczytać gaze­
ty. Bardzo rzadko trafia na wieś 
jakiś pisarz, aktor, nie mówiąc o 

. teatrze, czy występie kabaretu. 
Coraz mniej jest wszelkich fm- 
prez kulturalnych, wieś ożywa je­
dynie przy okazji wielkich świąt.

To tylko kilka nurtujących 
mnie problemów. Mój program 
jest otwarty, ehcę bowiem reprfc? 
zen-tować interesy, mówić o 
łączkach moich wyborców.

' 'bmk>

nijnej.
J es tem c złów iek i em młody m, 

ale nie obojętne mi są problemy 
emerytów i rencistów. Funkcjo­
nujące ustawodawstwo nie za­
pewnia godziwych świadczeń we­
teranom pracy, przez co znaleźli 
się na skraju ubóstwa. Powinniś­
my się za to wszyscy wstydzić. 
Ta sprawa musi być rozwiązana 
w pierwszej kolejności. (Jek)

Ryszard Zbrzyzny 
(mandat 210)

— Urodziłem się w 1955 r. w Lu­
bawce, obecnie woj Jeleniogórskie, 
w rodzinie robotniczej. Dziecięce la­
ta spędziłem w Uniemyślu k. Lu­
bawki. Od najmłodszych lat saarzy- 
ły mi się podróże ix> świecie, prze­
padałem za wodą, nie bałem się ży­
wiołu, dlatego też wybrałem się do 
Technikum Żeglugi Śródlądowej we 
Wrocławiu. Po Jego ukończeniu przez 
dwa lata pracowałom w PP ,.Żegluga 
na Odrze” Poznałem wszystkie szla- 

w Polsce. To były pięk- 
lata, ale po 

było pomyśleć o 
1977 r. znalazłem się w 

miedziowym Wybrałem 
bo tu ma się co krok 

czynienia z żywiołem, jak w 
dze Od początku pracuję 
„Lubin”, przez cały czas na 
mym oddziale MD-5, obsługującym 
oddziały wydobywcze G-5 i G-ll, a 
nawet w tej samej brygadzie, jako 
górnik operator maszyn ciężkich. Je- 
Btem członkiem PZPR, ale w 
1930 -31, nie angażowałem się

patrzenie materiałowe budownic­
twa me wymaga io przecież na­
kładów. a tylko właściwego stero­
wania przez resort budownictwa 
i przemysłu. Opierając się o cen­
tralny bilans materiałowy należy 
określić aktualne możliwości kra­
ju w budownictwie Dopóki tego 
nie zrobimy, nadńl jedna 'irrna 
budowlana będzie drugiej wyszar- 
pywała materiały i raz zatrzymu­
je prace iedna. raz druga Nale­
ży przeznaczyć odpowiednio du­
że nakłady na infrastrukturę 
techniczną związaną z, budów- 
cklveii mieszkaniowym; ,ą więc 
na ciepłownie, oczyszczalnie ście­
ków. sieć gazową, drogi. Budo­
wnictwo przemysłowe trzeba za­
hamować i ograniczyć na rzecz 
mieszkaniowego. Mieszkania po­
winny być w sprzedaży wolno­
rynkowe j. W Głogowie będą już 
za trzy lata. Chciałbym do tego 
dodać, że GPB przechodzi na sys­
tem agencji. Do końca lipca prze- 
każemy kierownikom prowadze­
nie budów na własny rachunek, 
oczywiście gwarantujemy podle­
głym im pracownikom, że wyna­
grodzenie nie może być niższe od 
dotychczasowego. Na początek 
przekazujemy budowy w Przem­
kowie. Polkowicach i Chociano­
wie. W agencję lub dzierżawę 
oddamy również Fabrykę Domów, 
bazę sprzętu i transportu oraz 
zaopatrzenie materiałowe. Wszy­
stko to pozwoli ograniczyć admi­
nistrację o 70 proc. Jeśli został­
bym posłem- interesowałbym się 
sprawami ekologii. Pilnowałbym, 
aby gwarantowane były odpo­
wiednio duże nakłady i właściwe 
rozwiązania dotyczące 
przy • •

Lat 52. dyrektor Głogowskiego
Przedsiębiorstwa Budowlanego, absol­
went Akademii Ekonomicznej we
Wrocławiu, lata 1958—73 nauczyciel w 
Zespole Szkol -Ekonomicznych w Gło­
gowie, od 1973 z-ca dyrektora do 
spraw ekonomicznych GPB, a od 1976 
r. dyrektor naczelny. Członek: PZPR. 
(1974 r). Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego, Stowarzyszenia Księgo­
wych Polskich (dyplomowany biegły 
księgowy), rodzina: żona — Aleksan­
dra — nauczycielka w ZSE w Gło­
gowie. synowie: Dariusz — lat 29 — 
ekonomista zatrudniony w GPIB, Ja­
rosław — lat 23 — student WSP w 
Zielonej Górze. Interesuje się muzy­
ką klasyczną, dobrą książką, sportem 
(kibic Górnika Zabrze i Zagłębia Lu­
bin). Hobby — pisanie wierszy, uprą- . 
wa ogródka

Uważam, że Losy Polski i Pola­
ków to dziś najważniejsze sprawy

ska, jak również problematyką socjal­
no-bytową, a w szczególności wypo­
czynkiem. Prowadzimy wymianę wcza­
sową z Algierią. NRD, Węgrami, 
ZSRR.

— Mój program będzie się ro­
dził podczas spotkań z wyborca­
mi, nie chcę nikomu nic narzu­
cać. Czym chciałbym się zająć? 
Należy stworzyć taki system e- 
konom i czno- f in a nsowy prz edsi ę- 
biorstw, w którym nie będzie 
ręcznego sterowania i uzależnia­
nia dochodu, od którego liczone 
są płace załóg, od decyzji urzęd­
nika zza ministerialnego biurka, 
który nie orientuje się w specy­
fice pracy przedsiębiorstwa. Bę­
dę ciążyć do tego, aby cena by­
ła ceną, koszt kosztem, a płaca 
płacą, żeby w przedsiębiorstwie 
była jędrna złotówka. Chodzi 
więc mi o to, żeby środki na 
wynagrodzenia były kształtowane 
metodami ekonomicznymi, a n.ie 
— jak dotąd — administracyj­
nymi. Wówczas, w sytuacji kry­
zysowej w przedsiębiorstwie, nie 
trzeba będzie wzywać min. Wil­
czka. Dziś się mówi, że przed­
siębiorstwa mają samodzielność, 
ale klucz do niej znajduje się 
ciągle w Warszawie.

Hołduję zasadzie, że człowiek 
nie samą pracą powinien żyć. 
Musi mieć czas na rekreację, od­
poczynek. ~ ' 
to, aby 
warunki do modernizacji i roz­
budowy bazy wczasowej i kolo-

nq działalność 
kową. 
wiekiem 
cowala, 

Na

a dotrzymanie ustaleń okrągłego | 
stołu jest podstawową' logo gwa­
rancją Lansowane kiedyś hasło: 
„partii — narodowi — sobie” 
trzeba przybliżyć do życia i zmie­
nić na ...sobie -- narodowi” albo 
też odwrotnie, a partia ma służyć 
narodowi. Jestem zwolennikiem 
radykalnych reform gospodar­
czych i politycznych.

W swoim programie wyborczym 
sprawy wsi wysuwam na pierw­
szy plan. Wieś jest opóźniona 
cywilizacyjnie o kilkadziesiąt lat 
a. bez wzbogacenia s e wsi. zasob­
niejszego. nowoczesnego d?rnc ■ 
zagrody rolnika, nie ma co mó­
wić o poprawie wyżywienia na­
rodu. Każdy rolnik prowadzi jak-, 
by małe przedsiębiorstwo, w któ­
rym dzieli się środkami na spo- 

. życie, na inwestycje; gdy led­
wie wystarcza na pokrycie bieżą­
cych potrzeb trudno myśleć o 
rozbudowie gospodarstwa. Aby 
rolnik miał pieniądze na inwesty­
cje trzeba urynkowić rolnictwo, 
dochodowość może zapewnić tyl­
ko swobodna gra cen.

Trzeba zająć się także oświatą 
i lecznictwem na wsi. Szkoły mu­
szą być lepiej zaopatrzone w po­
moce naukowe, muszą mieć praw­
dziwe sale gimnastyczne, boiska, 
baseny. Do wiejskich szkól cią­
gle jeszcze trafiają nauczyciele 
przypadku. * ---- .—u -
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Stosujcie przynajmniej 
przyzwoitsze reguły gry 
strzelajcie według potrzeb 
a me na odwyrtkę 
wszak mający mieszkania 
nie mogą przez lata

Nie towarzyszu Karcący 
uważam jedynie 
że przez waszą żonę 
rychło może 
zabraknąć strzał 
w moim kołczanie

w stogach zmysłów 
tęsknotą wysuszonych 
iskrą pocałunku 
wznieca pożogi

(Nagroda Kuratorium Oświaty i 
Wychowania, w Legnicy}

prze- 
od-

ii

(Nagr. Wydz. Kult, i Sztuki UW 
w Legnicy)

Lubińskie potkania
z Literaturę -Milosną

Czy jeszcze wierzysz we mnie 
Czy widzisz mężczyznę w facecie 
Co przychodzi do domu 
I w ledwie rozpiętej kurtce 
Zabłoconych butach 
Rzuca się na łóżko 
Mówi że jest zmęczony 
Marzy tylko o śnie 
A przecież to on 
Obiecywał góry przenosić 
Na Wyspę Wielkanocną zabrać 
Wybudować dom 
To on czuły 
Zamiast melodii słowika był 
Był książką która opisywała 

ciebie 
A teraz w zabłoconych butach 
Ani rycerski, ani chociażby miły 
Obwinia wszystkich o swój los 
Wyrobnika materii 
Rzuconego pomiędzy świętych

że w
się

Powiedzmy sobie szczerze 
towarzyszu Kup id o 
jesteście wyraźnie anty 
macie w nosie 
obowiązki małżeńskie 
i prawa obywatelskie 
byle delikwent 
z osobą towarzyszącą 
wpadł wam w łapska 
zaraz ciągniecie 
ich w mroczne krzaki 
ale o żłobki i przedszkola 
to was głowa nie boli *

1
O

A przecież to wszys»n 
nasza bajka 
Szklana góra 
w zlewie 
zaklęte popioły 
w popielniczkach 
i kwiaty które umarły 
w dusznej atmosferze 
szczęścia 
Smok odkurzacz łyka 
resztki naszej .prywatność 
w kocu drzemie jeszcze 
zaplatany zapach 
kolońskiej żywej wody 
Królestwo powoli 
odzyskuje połysk 
a samotna księżniczka 
coraz bardziej pragnie 
zapaść 
w stuletni 'sen

Przez was smarkule 
gazu moc marnują 
pomyślcie praktycznie 
ile na nim obiadów 
można uwarzyć 
dla głodujących 
albo weźmy takie 
tabletki nasenne 
garściami zjadane 
przez zawiedzionych 
a tu tylu cierpi 
na bezsenność

I Kiedy sprzątam 
krajobrazy po 
brakuje mi służącego 
wiernego Jana 
bez ziemi 
pod stopami

wi&

a nygus proszę 
może sobie adoptować 
ale wy poczynacie 
jak ślepy z siekierą

- Zanim urząd zdąży 
załatwić formalności 
wy już strzelacie 
oszaleliście czy jak 
macie chociaż 
coś na swoją obronę

Towarzyszu Kupido 
’ jesteście zakałą 
Zdrowego systemu 
postępowy świat 
pragnie pokoju 
hoduje gołębie 
a wy towarzyszu 
tylko strzelacie 
i strzelacie

1 
1

lość...”.
No, pot się z nas leje, gdy 

czytamy tak skraj.m opinie. Ale 
ma autor, czego chciał. A 
cięż to nie koniec. Jeszcze 
grażal się prof. Gadzicki ze swo­
ją młodzieżą. Gdy napłyną inne 
listy, opublikujemy fragmenty, 
lufo w całości. Prosimy autorów 
listów o wyraźne określenie swo­
jego stanowiska, czy można po­
dawać pełne nazwiska autorów, 
czy tylko kryptonimy, jak za­
strzegają się niektórzy Stanisław 
Srokowski, autor powieści, która 
na dniach powinna być w księ­
garniach. gotów do odpowiedzi 
na łamach, ale także do dyskusji 
w trakcie spotkania literackiego. 
Czekamy na następne uwagi.

# * *■

Z Ja wora dotarły do nas na­
stępujące liczby. W Miejskiej Bi­
bliotece Publicznej wzrasta grupa 
czytelników. 1 tak. w 1983 roku 
było ich 3042, a w 1988 już 5754. 
Niemały wzrost. Ciekawe, w ja­
ki sposób na wzrost czytelnictwa 
wpływają Jaworskie Biesiady Li­
terackie. Z pewnością wpływają, 
tylko jak?! Może to ktoś kiedyś 
zbada.

I6 s
a
(Z* ■

&

„Panie, 
. rozumu. — pi.sze Czytelniczka z 
j Głogowa (A.M.). Bzdury pan da- 
I je ludziom do czytania, albo te 
I jakiś kawał. Kto takie kawałki 
I wypisuje?!”.
* „Przeczytałam fragmenty „Chro- 
i baczków” z wypiekami na twarzy 
j — pisze Jola" J., studentka polo- 
i nistyki — i nic wiem, czy do­

brze zrozumiałam sens tego li­
ry wka. Czy chodzi o* hiturologię? 
Czy o jakiś zaszyfrowany świat? 
Co to w ogóle ma znaczyć?! Ni­
by opowiadanie, a niby żart, 
może fikcja? Sama się łapi<, 
głowę. Bo drażni mnie to. 
pan pisze. 
Nie, nic można 
czytać.”

M „Szanowny Panie, po „Repa- 
| triantach”. które mną wstrząsnę- 
| ly i które zrozumiałam - 
I pani Józefa B., emerytka

a 
za 

mnie to. co 
bulwersuje i gniewa, 

spokojnie

do nas wiadomości, że n.p. 
ceum Medycznym w 
zwraca się uwagę na 
literacką młodzieży, że w 
ionistka dba o rozwój 
swojej młodzieży, : 
szkołach obserwuje

doczekać się dzieci 
a ci bez dachu 
mają smyków 
na pęczki

* * *
Także ciekawie rozwija się 

Księgarnia Muzycz-na, czy raczej 
dział muzyczny w bibliotece. W 
1983 roku było w nim zanotowa­
nych 141 osób. A dziś liczba 
przekroczyła 1900. Szykuje się 
remont tego pomieszczenia, będą 
no w e stan ow is k a. P rzy s zy kowano 
też gdzie indziej dział dziecięcy, 
pomalowano pomieszczenia, pro­
wadzone są zabawy intelektual­
ne, mające na celu wyłowienie 
„mistrza intelektu”. Podoba się 
nam to. Tak dalej iść! Brawo!

* * *
Nasi ludzie ze sfer muzycznych 

entuzjastycznie wypowiadają się 
o dniach muzyki gitarowej w 
Lubinie. Proszę, co Strokosz po­
trafi zrobić! Gratulacje. O im­
prezie jeszcze napiszemy.

KORNIK

L. . ' 11

Moglibyście lojalnie 
strzelać według zasług 
obywatel zasłużony 
n0 to łup trojaczki

TADEUSZ CHARMUSZKO

JS*X8t &
diach. A nasza rzeczywistość -io 
kumentnie wszystko pomieszała. 
Młodymi nazywa się
którzy kończą czterdziestkę. Para 
doks !

Dlatego Spotkania J^*"**!® 
Młodzieży Szkół brednnh, jakie 
organizują Szoerchowie, naturalnie

moje małe 
bitwie

w granicach działalności kurato­
rium, co należy szczególnie zaak­
centować, bo nie. wszędzie w kura­
toriach takie zdrowe tendencje da 
się zaobserwować, dlatego więc te 
spotkania stanowią jakby natural­
ne przywracanie odpowiednich 
miar i wag w tworzeniu pokole­
niowych racji. Dzięki legnickim 
spotkaniom poznajemy dziesiątki 
świeżych, ciekawych i ważnych 
wierszy i mamy nadzieję, że ich 
autorzy wcześniej czy później da­
dzą o sobie jeszcze znać. Tegorocz­
ne spotkania znowu wyłoniły nową 
grupę debiutantów. „Polska Miedź” 
prezentowała i nadal będzie pre­
zentować wiersze i prozę najmłod­
szych. Cenimy sobie wielce tę mo­
żliwość publikacji utworów lite- 
i ach ich młodych poetów z Lubina, 
Legucy, Zlotoiyi, Chojnowa, Gło­
gowa i innych miejscowości. Na 
naszych oczach rośnie nowa, zdol­
na twórcza generacja. Zapraszamy 
wszystkich laureatów wyłonionych 
na Legnickich Spotkaniach uo u- 
dzialu w pracach Klubu Literac­
kiego przy KMPiK-u w Lubinie. 
Każdy ostatni czwartek miesiąca 
gromadzi naj-bardzicj utalentowa- 
nych poetów i młodych prozaików 
z regionu w naszym klubie. A w 
maju zapraszamy do udziału W 
Lubińskich Spotkaniach z Litera­
turą Miłosną. . .

pisze 
■ ua” 

pisał pan coś okropnego. Jak tak 
można? Sam bełkot. Jak to mo­
żliwe? Jedna książka dla ludzi, 
dobra, piękna, a druga?!”

„Dziękuję panu za „Chrobacz- 
ki” — pisze uczeń. Aleksander 
W. z Legnicy. Nareszcie coś no­
wego. Zaskakuje, zadziwia, zmu- 

na ca-

skiego. A że nie ograniczają się 
nauczyciele do sztampy, wiemy o 
tym i" obserwujemy ten trend z 
dużym zainteresowaniem.

Szczególnie wysoko należy oce­
nić coroczne Spotkania Literackie 
Młodzieży Szkól Średnich. To wiel­
ka rzecz.! Od bodajże dziewięciu 
lat w tej kuźni kształtuje się no­
we pokolenie poetów. I rzeczywiś­
cie nowe, młode pokolenie. Anie 
pokolenie młodych staruszków.. Bo 
i takie pokolenia w sposob nie­
normalny w naszym kraju funk­
cjonują, chyba jako rezerwat przy­
rody literackiej. Ale może to me 
miejsce na kpiny. Jeśli nikt przez 
długie lata nie wyciąga do mło­
dych ręki, stają się oni w końcu 
młodymi staruszkami. Bo co to za 
miody poeta, który ma trzydzieści 
lat? To staruszek!

j i <■

_ Reakcja na dru>k „Chrobacz- 
a ków” Stanisława Srokowsk.ego w 
fc „Polskiej Miedzi” była natych- 
S miastowa i gorąca. Nada: na- 
.1 pływają listy '• uwagi. Pierwsi, 
J odważni Czytelnicy piszą m.m. 
'■j „Nic podobnego w życiu nie czy­
jś talem. To jakaś potworna, niesa- 
j mówiła proza. Nie wiadomo, jak 
ja »a to patrzeć. Czy t > jeszcze pro- 
3 za, czy rozprawa naukowa?” (Jan 
3 K., Legnica).
5 „Panic, pan chyba niespełna 

pisze Czytelniczka

Ziemia legnicka obfituje w ta­
lenty. Od wielu lat obserwujemy 
młode, twórcze pokolenie, które 
wciąż daje znać o sobie nowymi, 

-ciekawymi utworami. Całe szczęś­
cie, że znaleźli się w Legnicy tacy 
nauczyciele, jak: Anna Sznerch i 
Tadeusz Sznerch, a w Lubinie Lud­
wik Gadzicki! Zresztą pewnie i 
więcej pedagogów zwraca uwagę 
na rozwój artystyczny swojej mło­
dzieży. Jeśli podajemy te trzy na­
zwiska, to dlatego, że wiemy o 
nich najwięcej, ale docierają też 
J - • - • • . w Li-

■ " Lubinie 
wrażliwość

LO po­
duchowi’ 

innych 
_____ _  bacznie 

młodzież utalentowaną i twórczą. 
A. jeśli piszemy, że nauczyciel dba 
o rozwój duchowy ucznia, to nie 
marny na myśli tylko języka pol­
skiego, bo nauka tego przedmiotu 
zakłada taki rozwój. Myślimy ra- 
cccj o tych nauczycielach, którzy 
jakby poza lekcjami języka pol­
skiego wspomagają swoich pod­
opiecznych w dokonywaniu wybo­
rów artystycznych, literackich, te­
atralnych, plastycznych, estetycz­
nych. To bardzo, ważne, żeby nie- 
ograniczać się tylko do sztampo­
wej pracy na lekcji języka poi-
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Jej piersi, jej ciało o tym naj- 
. - - _______i-a zapachów.

teraz, 
miast przewróci! do t 
trzy mai jej ręce i wszedł 

końca, bez wstępnych 
bez zbędnych słów, 
oddechy razom

dział 1, strona 19.
Zaczęła mnie całować radośnie. 

Dotknąłem jej piersi i już natych­
miast chcialem ją mieć.

— Tutaj, w kuchni?
wcale nad 
szeptała 
głębiej.
jesteś 
mnie. 
Tom..

u.e panowała 
swoje 

mocniej

— Nie garb się — powieuziaiom.
— Na stare lata bęoziesz inia»a 
takie kłopoty z kręgosłupem, j-'- 
kie ma teraz moja matka. Gwał­
townie wyprostowała plecy, 
nie odwróciła się oo mnie, 
też nic nie powiedziana, 
dalej krojeniem marchewki ’ na 
sok. A liczyłem na to, że jeszcze 
gwałtowniej zareaguje nu moją 
uwagę, której, wiedziałem, nie 
lubiła. Nie odwróciła się więc i 
nie zobaczyłem jej piersi ze ster­
czącymi brodawkami, które tak 
wyraźnie rysowały się pod odci­
śniętym trykotem. Oczywiście, bę- 

X dzie teraz jeszcze dokładniej kro­
iła tę pieprzoną marchewkę, nic 
nie mówiąc

To niemożliwe, aby nic domy­
ślała się, że wśród wszystkich mo­
żliwych uczuć ogarnia mnie też 
strach o nią, może zupełnie nie­
uzasadniony, a jednak . strach. 
Dziewczyny, takie jak ona, in­
stynktownie przeczuwają wszystko 
na długo przed tym, zanim się u- 
twierdzą w domysłach. Wyszedłem 
z kuchni bez słowa. W końcu 
przecież skończy tę papraninę i 
przyjdzie do mnie, choćby po to, 
aby pomilczeć.,

— Jesteś gnojek,-wiesz... — po­
wiedziała.

— Wiem.
wieczności, w : ___o_.
niacz chmur, wieprz astralny. Ca- 

tę kulturę,
na—

Takie 
na- 

wie- 
Czy 

największy 
> od życia

v wracania się, może tylko 
' tak przelotem dotknąć jej

sów, a potem, nie odwracając się. 
podnieść rękę do góry i poruszyć 
palcami. Na pewno będzie — 
kątem obserwować f czekać 
ten gest, którego wspólnie używa­
liśmy od czasu, gdy po raz czwar­
ty zobaczyliśmy „Kabaret” i Lizę 

. Minneli w ten właśnie sposób 
żegnającą się ze swoim 
przyjacielem. Wstałem i mimo u- 
staleri z samym sobą, odezwałem 
się: Zadzwonię wieczorem, prze­
czytam ci, jakie są moje ogólne 
wrażenia z tego nowego filmu...

— Musisz szczegółowo, ogólne 
wrażenie nie istnieje — rozdział 
15, strona 79 — powiedziała.

— Hej, hej...
Wybiegłem w podskokach. Nie 

było więc aż tak źle, ani groźnie, 
choć pamiętam, ogólne wrażenie, 
a jednak, jakie wyniosłem z te­
go spotkania, nie napawało mnie 
tak do końca optymizmem.

— Widzę, że panna M. dzisiej­
szą noc spędziła z Fra ń ze m Kaf­
ką. Chyba nie było najrozkosz­
niej. prawda? Biorąc pod uw; 
fakt, źe facet wiekowy... — 
bowałem dowcipkować.

I "l.j piCIM, JUJ Uiclio n 

droższym ze wszystkich 
jej szepty, jęk:, krzyk:, kiedy już 

i sobą 
tvlko 

Tom, 
mmi, Tom. jesteś we 

Tom. natura jest cudowna. 
Na samo wspomnienie tych 

chwil cos ta watem dreszczy i naj­
chętniej bym ją teraz, natych- 

przewrócii do tyłu, przy- 
. . —-“^ł w nia 

do końca, bez wstępnych piesz­
czot. bez zbędnych słów, tylko 
dwa oddechy razom splecione, 
dwie śliny stanowiące jedną, dwa 
rytmy, zlewające się już po pier­
wszych ruchach w jeden Dopie­
ro później dotykanie i głaskanie, 
finezje bez końca., bez wskazówek, 
bez poleceń.

Pamiętam. powiedziała 
po naszych szaleństwach:

— Wiesz. Tcm. my się kocha­
my jak dwaj...

— Wiem — odpowiedziałem — 
jak dwaj muzycy, którzy się łą­
czą, ażeby razem grać sonaty.

— Ładnie powiedziane — doda­
ła, uśmiechając się. jak zwykle, 
delikatnie. — Fortepian grał swo­
ją partię, a skrzypce swoją i z te­
go wynikła sonata, a sonaty były 
takie piękne.

— Tak, kochana — zakończyłem 
— rozdział 20, strona 111.

Zerknąłem na Mag zza swoich 
marzeń i wspomnień. Nie, to zde­
cydowanie nie był najlepszy ku 
temu moment. Teraz powinienem 
wyjść, nawet bez słów i bez o-d-

ragę 
pró-

— Wszak wiesz: im kot starszy. 
tvrn. pospolicie mówiąc, ogon je­
go twarszy. I dąb, choć mieścy 
przyschnie, choć list na nim pło­
wy, przedsię stoi potężnie, bo ma 
korzeń zdrowy — wyrecytowała 
szybko.

— Tak zwykl mawiać... mistrz?
— No. właśnie... mistrz... w po­

rządku. jeden zero dla ciebie...
— Tom, masz luki w Kochanor 

wskim. Czy ly naprawdę nie 
chcesz, czy nie możesz wszystkie­
go spamiętać? Przecież czytaliśmy 
wszystkie fraszki razem.

Czy ty zawsze musisz 
taka mądra, taka uczona, 
doskonała? Drażnisz mnie.

— Nawet wiem czym: swoją 
manią doskonalenia się. podarty­
mi pantoflami, niechęcią do... ’

— Ha! — wrzasnąłem — roż-

tala.
— Tak. tutaj, zaraz. natych- 

rn.ast... Wbiłem ją na siebie gwał­
townie. Była bardzo wilgotna Za­
wsze mmc pragnęła tak dziko. ’e- 
żeli. oczywiście, wyczułem odpo­
wiedni moment, gotowość do — 
na przykiad. kuchenno-pcdłogo- 
wyćh szaleństw

— Z kim-ci-jest-lepiej-z-Kafką- 
-czy-ze-mną — skandowałem w 
rytm silnych w niej poruszeń. 
Widziałem jej białe zęby w 
kosznym grymasie czułem chłod­
ne stopy na plecach i jej ręce w 
moich rozgrzebanych włosach. 
Długo zazwyczaj nie mogła się u- 
spokoić. Drżała wtulona w moje 
ramię

— Tylko ty. Tom. tylko z tobą 
— powiedziała spokojnie. To nic 
dobrego, Tom. To może być nie­
bezpieczne w moim przypadku — 
dodała.

To nie było takie zwyczajne 
wyznanie. Zdarzało się. że czasa­
mi usłyszałem coś specjalnie dla 

nigdy w ten 
mówiła mi to 
zabawy litera-

tnie i na wiele sposobow przemy­
ślanymi, nie wiedziałem, że ten 
rok będzie aż tak ważny w mo­
im życiu. Oczywiście, piękne ży­
czenia diabli wzięli, bo gdy tylko 
powiedziałem: Mag, reszta’ słów 
gdzieś zagnieździła się w moim 
środku i tylko śmiech Mag mnie 
rozluźnił. W końcu ustaliliśmy, że 
życzymy sobie tego samego: zdać 
maturę i to dobrze, zdać egzamin 
na studia (to ja) i przeczytać 
wspólnie dużo dobrych książek. 
Ta rozmowa trwała długo, już nie 
potrafię jej odtworzyć, wiem tyl­
ko, że na jej zakończenie powie­
działem: Mag, rozdział 7. strona 
48 — specjalnie dla nas. Ten roz­
dział zaczynał się od słów: „Do­
tykam twoich ust, palcem doty­
kam twoich ust” i był wyznaniem 
moich uczuć i marzeń. Batem się 
reakcji, więc odłożyłem słuchaw­
kę. Ta noc, przypuszczam, nie 
tylko dla mnie była bezsenna. Mo­
głem wszystko stracić albo wszy­
stko zdobyć. Czekałem na telefon.

.óhludnie zdecydowałem 
wyjść a domu, aby się gdzieś 
błąkać, jeszcze raz od początku 
wszystko przeanalizować.

W drzwiach zastałem list. Od 
niej. Czytałem go w nieskończo­
ność. jak wariat, ale wiedziałem 
już, że nadejdzie to. o czym ma- 
rzylem, o czym marzyliśmy.

■■ Prowadzimy niebezpieczną 
grę, Tom — szeptała Mag. — Bę­
dziemy cierpieć. To nieuniknione 
Obudziłem się. Myślalem. że w ta­
kim letargu dotrwam do jakiegoś 
tam momentu. A teraz? T ’ ‘ 
rzeczy się we mnie dzieją, że 
wet Sdren Kierkegaard nie 
działby, co o tym myśleć, 
wiesz, jaki był mój r-- • 
błąd?... Ze. już niczego 
nie oczekiwałam.

Prowadzimy niebezpieczną grę. 
Tom. Musil mówił, że bywają b- 
kresy. gdy życie wyraźnie zwalnia 
bieg, jak gdyby się wahało czy 
isć dalej, czy też zmienić kieru­
nek. Wtedy móże przydarzyć się

— Coftażar, Gra w klasy, roz­
dział 1. strona 21 — powiedziała 
rozbawiona.

nieszczęście. Wiem... magia. Może 
i magia. Ale ja teraz poruszam 
się jak we mgle, jak w filmie o 
zwolnionym tempie Tom, a jeżeli 
nieszczęście jest przebudzeniem?

Prowadzimy niebezpieczną grę 
Tom. Bęcię próoowaia się uwob 
mc. Chciałam zrobić 2 siebie 
Przybyszewską, uwierzyć, że mo­
żna przekroczyć pewne granice i 
życ tylko życiem mentalnym. Znów 
będę (jestem) w piekle? I miotam 
się Tylko, ze ja niszczę wszyst­
ko. aoy polem cierpieć jeszcze 
bardziej. Szczęśliwe życie i pięk­
ne wzory me dla mnie. Miałam 
żyć już tylko ostrożnie. Brać o- 
strożnie Nie mów nic, powiesz, 
gdy przyfruniesz. może do smą 
może do poduszki. Widać, tak 
karty zostały rozdane. Musimy 
stwarzać nie tylko nasze dusze, 
ale i ciała, ty i ja. Już czuję ten 
pa. .liżujący dotys. bo on taki 
być rnusi, nie inny O niczym .n- 
nym teraz me marzę, jak poddać 
się tej sile, a polem skoczyć choć­
by tak, jak Safona. I może dla 
tych, którzy spojrzą z zewnątrz, 
moje szaleństwo będzie głupotą,' 
ale dla mnie już staje się świę­
tością. Czujesz chłód mojej ręki? 
Ona czeka na dotyk, który z pa­
jąkiem tylko staje w zawody."’

Chyba wledy szalałem ze 
szczęścia. Na pewno płakałem. 
Zadzwoniłem Chciaiem powie­
dzieć, że ją kocham, że od dawna, 
że się bałem, że marzyłem... Nie 
wyszedłem jednak poza powta­
rzanie jej imienia

— Przyjdź, nie mów nie — wy­
szeptała.

Gdybym wtedy rozumiał 
list tak, jak dzisiaj, gdybym 
czytał z niego wszystko, ćo się 
nim czaiło. Gdybym zobaczył 
strach Mag, gdybym...

Któregoś dnia wpłynęła do kla­
sy w nowym ciuchu, szałowo u- 
szytym.

— Ja pierdolę... gwizdnął Piotr 
i zamknął w pól słowa ręką dziób. 
Oczywiście, udała, że nie słyszy, 
choć drobny ni to uśmiech, ni to 
grymas dowodził, że nie pogar­
dziła nawet tym niewyszukanym 
komplementem. Coraz trudniej nu 
było ukrywać swoje uczucia. u- 
dawać. że łączy nas tylko takie 
intelektualne porozumienie. Wie­
działem jednak, że to moja, na­
sza jedyna szansa, przynajmniej 
do matury, a to już niedługo, a 
potem tylko egzamin na studia. 
Moi rodzice . byli nią zachwyceni. 
Widzieli aż nazbyt namacalnie jej 
wpływ na mnie, od czasu, gdy za­
cząłem siedzieć w domu, czytać, 
uczyć się, chodzić regularnie na 
treningi. I pomyśleć, że powtarza­
łem drugą klasę LO 2 powodu 
języka polskiego... Zmieniłem 
szkołę bez większych nadziei na 
jakąkolwiek odmianę. Postanowi­
łem się przemycić, nie wychylać 
się i robić tylko to, co najbardziej 
konieczne. Aż do momentu, ""1" 
napisałem wypracowanie na 
mat: Jak wyobrażam sobie 
Otrzymałem zeszyt Ł 
nym pierwszym zdaniem: Raj wy­
obrażam sobie jako nie kończącą 
się bibliotekę. Na marginesie by! 
dopisek: Borges, a pod spodem 
recenzja, będąca właściwie — 
watnym listem (taki miała 
czaj, nie tylko w stosunku do 
mnie), wychwalając mój styl, o- 
czytanie itp. Nie miałem pojęcia, 
że tak właśnie raj wyobrażał so­
bie Borges, ale, być może, wyczy­
tałem to gdzieś i przyjąłem jak 
swoje.

Do . Mag zbliżałem się powoli, 
stopniowo, aż w końcu kiedyś od­
wiedziłem jej mieszkanie. Wraca­
ła obładowana książkami. Torba 
na ramieniu, reklamówka z ober­
wanymi uchwytami pod paehą i 
jeszcze jakieś czasopisma w ręku. 
Chcialem, aby to wszystko jej 
wypadłe i rozsypało się na chod­
niku. Nie czekałem długo.

— Czy należy pani do kobiet, 
pod którymi most potrafi się za­
łamać wyłącznie dlatego, że na 
niego weszli, do tych, co szloeha- 
H. gdy wspomną los loteryjny, na 
który właśnie padlo pięć milio­
nów, a który dopiero co leża! na 
wystawie?

J-a-

alę 
ani 

zajęta 
na

takie 
Zdarzało się.

siebie, ale prawie 
sposób. Zazwyczaj 
w trakcie naszej 
ckiej. wtedy jej łatwiej było się 
wycofać z gry, obrócić wszystko 
w żart, zakręcić się w kolo, po­
ciągnąć mnie za rękaw, pokazać 
nową książkę czy płytę.

Kiedy dzwoniłem do Mag z no­
worocznymi życzeniami, skrupula-I jeszcze... złodziej 

Boży kundel, rozga-

łe szczęście, że mam t; 
aby umieć siebie odpowiednio 
zwać.

— Rozdział 31, strona 217 
powiedziała, uśmiechając się.

Już wiedziałem, że przes-taje się 
dąsać, a więc będziemy mogli po­
słuchać ulubionych ragtimów i 
tylko od czasu do czasu rzucić ja­
kieś słowo.

—■ Czy ty nie widzisz, głupia, 
że się martwiłem? Nie przyszłaś 
do szkoły, nie odbierałaś telefo­
nów. Skąd mogę wiedzieć, co w 
twojej szanownej, aczkolwiek stu­
kniętej łepetynie się pokiełbasiło?

Milczała. Siedziała, jak zwykle, 
z podkurczonymi nogami na dy­
wanie, wśród rozrzuconych ksią­
żek, notatek 1 płyt. Patrzyła gdzieś 
tam. Może szukała w myślach od­
powiedniego cytatu, aby nie mó­
wić własnymi słowami. To nie 
byłoby najgorsze, bo oznaczałoby, 
że podjęła rozpoczętą przeze mnie 
zabawę i wszystko potoczy się 
jak dawniej, jak nieraz.

— Przecież nie możesz mi zro­
bić tego numeru i nie przyjść na 
maturę, przecież wiesz, że ja...

— Wiem, że ty i wiem, że nie 
mogę — wtrąciła. Nie mogę, przy­
najmniej nie mogę jeszcze teraz, 
Ale w końcu przyjdzie taki mo­
ment...

— Jaki moment? Co ty znowu 
wygadujesz? — zapytałem i zaraz 
pożałowałem tych pytań. To też 
nie był odpowiedni moment na 
takie pytania, na tyle już znałem 
jej reakcje i wiedziałem, albo ra­
czej mgliście wyczuwałem, że każ­
de następne pytanie tylko ją roz­
drażni j bardziej zamknie się 
sobie.

Męczyły mnie takie sytuacje, 
nie potrafiłem ich sobie tłumaczyć 
racjonalnie, a podzielić się swo­
imi wątpliwościami nie miałem z 
kim i nie chcialem, i nie mogłem, 
choćby ze względu na zawarta 
między nami umowę, która też 
jakoś tak właściwie milcząco i 
półsłówkami się dokonała. Jaki­
kolwiek bunt z mojej strony 0- 
znaczałby zniszczenie wszystkiego, 
co zbudowaliśmy, oznaczałby 
przerwanie gry i zabawy, z która 
było mi dobrze, odkąd wszedłem 
w ten, Magdaleno-świat, a wła­
ściwie tak powoli i systematycz­
nie wpadałem w niego i nigdzie 
już nie było nawet szczeliny w 
jaką mógłbym się wkraść i' prze­
niknąć na zewnątrz. Zresztą ‘wca­
le tego wtedy nie chcialem. Za­
bawa, jaką prowadziliśmy, dopro­
wadzała nas przecież i ćo tych 
r.:.wil, w których mogliśmy się 
tarzać po dywanie albo po tap­
czanie i wspólnie wygrywać naj­
bardziej namiętne melodie.
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Kategoria wiekowa do 20 lat — 
waga 52 kg 1. Krzysztof Maliński 
(Legrol Legnica) — 150 kg, waga

Adam Holst 
85 kg, grupa 
sław Michajluk

zwy-
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na kolejne punkty! 
godz. 11.
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Miedź wystąpiła w składzie: Wi- 
chłacz, Stacewicz, Kajdan, Michal­
ski, Cymbała, Wałowski, Gajdzis, 
Bzdyk (od 55 min. Wójcik), Ko- 
chomek, Baziak, Wiśniewski.

ale Zwycięstwo

I s
i

E

wskiej Garbarni 23:24. W sobotę 
wygrali gospodarze 23:16.

Tak więc obok piłkarzy 
nych Chrobrego, którzy wykorzy­
stali atut własnej hali i zdobyli 3 
punkty, w ekstraklasie występo-

zasłużone

Juzak — 95 kg (obaj z legnickiego 
Legrolu), waga 67,5 kg 1. Maciej 
Bocheński (Legrol) — 157,5 kg, 2. 
Jan Holst (Górnik Polkowice) — 
135 kg. 3. Wojciech Płachta (Rol­
nik Legnica) — 105 kg, waga 75 kg 
1. Artur Kołodziej (Zagłębie Wał­
brzych) — 190 kg, 3. Jarosław 
Kluzek (Legrol) — 185 kg, waga 
82,5 kg 1. Julian Jedlecki (Rolnik 
Legnica) — 145 kg, 2. Adam Gacia 
(Rolnik) — 105 kg, 3. Zygmunt 
Krajewski (Legrol) — 95 kg, waga 
110 kg — Adam Holst (Górnik 
Polkowice) — 160 kg.

Bardzo emocjonujące było spot­
kanie dwóch lokalnych rywali — 
Kuźni Jawor z Górnikiem Polko­
wice. Po wyrównanym pojedynku 
wygrali gospodarze 1:0. Górnicy 
mieli kilka dobrych okazji do wy­
równania, ale napastnicy je zmar­
nowali. Strzelcem bramki dla Ku­
źni -był Ziemba w 43 min. I

wyraźny spa- 
u talentowa nogodek formy 

piłkarza.
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Sęka, kto- 
.. nadbiega- 

Zagłębia. Rów-

Grunwaldu — 53 pkt. i Miedzi — 
51 pkt. Lubińskie Zagłębie za­
przepaściło szansę wywalczenia 
drugiej pozycji w tabeli, ulegając 
niespodziewanie w niedzielę na 
własnym boisku drużynie krako-

mecz w niedzielę 
Najwięcej bramek 
niach zdobyli: 
Bobrek — 13,

Lubinianie po dwóch porażkach 
znów powiększyli swój dorobek 
punktowy po dobrej i ambitnej 
grze, chociaż zakończonej nikłym 
zwycięstwem. Gospodarze mieli 
zdecydowaną przewagę przez cały 
mecz (ślązacy oddali do przerwy 
tylko jeden groźny strzał na 
bramkę Koszarskiego), ale nie zdo­
łali uwidocznić jej bramkami. W 
dalszym ciągu zbyt dużo mar­
nowanych jest tzw. 100-proce.nto- 
wych okazji. Widać, iż brakuje 
już „pary” naszym napastnikom. 
Idealną szansę podwyższenia wy­
niku miał w końcówce spotkania 
Darek Marciniak. Lubinianin spry­
tnie wymanewrował 3 obrońców 
gości i znalazł się sam na sam 
z bramkarzem Odry. Niestety.sil-

I wać będzie drużyna Miedzi. Chro­
bry zajął ostatecznie 10 miejsce — 
18 pkt.

W ostatnich pojedynkach II ligi 
legnicka Miedź zmierzy się w 
Bielszowicach z zespołem Zgody, 
a lider tabeli gościć będzie lubiń­
skie Zagłębie. Wyniki tych spot­
kań nie zmienią już końcowego u- 
kładu tabeli.

Serdecznie gratulujemy młodej 
legnickiej drużynie i życzymy im 
udanych występów w I lidze!

Ciężarowcy maję
Dwa tytuły mistrzów seniorów 

Dolnego Śląska zdobyli nasi cię­
żarowcy we Wrocławiu. Pierwsze 
“ńejsce w kategorii i2 kg wywal­
czy! Dariusz Gudanowiez. Repre­
zentant legnickiego Legrolu uzy­
skał w dwuboju 175 kg. Nato­
miast Ryszard Życzkowski z Gór­
nika Polkowice zajął pierwsze 
miejsce w wadze 75 kg wynikiem 
282,5 kg.

Brązowe medale zdobyli: w wa­
dze 67,5 kg Maciej Bocheński (Le­
grol Legnica) wynikiem 175 kg, w 
wadze 90 kg Krzysztof Michalski 
(Górnik Polkowice) wynikiem 
282,5 kg oraz w wadze 100 kg 
Marian Przylucki wynikiem 275 
kg

W I rundzie turnieju podnosze­
nia ciężarów o „Puchar Wrocła­
wia” uczestniczyło ponad 130 za­
wodników z 10 klubów dolnoślą­
skich i Zielonej Góry: Burza Wro­
cław, Śląsk Wrocław, Zagłębie 
Wałbrzych, Technik Wrocław-Pra- 
«e, LKS SHR Polwica, LKS Lub- 
sko, Legrol Legnica, Wiatr Wołów, 
Kolejarz Zielona Góra i Górnik 
Polkowice.

Zawody, których gospodarzem 
Dyli działacze wałbrzyskiego Za­
ziębia, rozegrane zostały tylko w 
jednej konkurencji — podrzucie. 
O najlepsze wyniki rywalizowali 
młodzi ciężarowcy w grupach wie­
kowych do 14, 16. 18 i 20 lat.

Ponownie bardzo dobrze zapre- 
zentowali się reprezentanci Polko­
wic, ustanawiając wiele rekordów 
życiowych. 18-osobowa ekipa Gór­
nika, prowadzona przez trenerów: 
Zbigniewa Radzięciaka, Krystyna 
Kzymika i Mariana Pałuckiego, o- 
sięgnęła następujące rezultaty:

Sekcja tenisa ziemnego Zagłę­
bia Lubin ogłasza zapisy 
szkółki tenisowej dla dzieci 
dzonych w latach 1980—82. 
pisy przyjmowane będą w 
29 hm. o godz. 17 na 1 
OSiR przy ul. Odrodzenia.☆

W Poznaniu odbył się turniej 
kick-boxing strefy zachodniej. Bez­
konkurencyjni okazali się kick-bok- 
serzy Sparty Rudna prowadzeni 
przez mgr. inż. Mirosława Cielenia.

W kat. wag. 57 kg Piotr Pio­
trowski zajął pierwsze miejsce. W 
kat. wag. 63 kg Mariusz Fraszczyk 
byl drugi, a Piotr Hurej trzeci. W 
kat. wag. 74 kg Władysław Piskur- 
ski w pięknym stylu wywalczył 
pierwsze miejsce. W kat. wag. 79 
kg pierwszy był Maciej Sternik, w 
kat. 84 kg Andrzej Orszewski był 
drugi. Finał kategorii ciężkiej (+81

0:0. W dużej mierze grę
utrudnia! fatalny , stan boiska. 
Glogowianie wypracowali kilka 
dogodnych okazji do zdobycia go-_ . ; ZA_

56 kg 1. Dariusz Gudanowiez (Le­
grol Legnica) — 177,5 kg, waga 60 
kg 1. Jacek Tarnowski (Górnik 
Polkowice) — 180 kg, 2. Sławomir 
Bieniek (Górnik Polkowice) — 160 
kg, waga 67,5 kg 1. Stanisław Mi­
chajluk (Górnik Polkowice) — 250 
kg, 2. Marek Pakiet (Górnik Pol­
kowice) — 190 kg, waga 75 kg 1. 
Aleksander Michajluk (Górnik Pol­
kowice)— 205 kg, 2. Zbigniew Ku­
piec (Legrol Legnica) — 205 kg, 3. 
Jacek Czyżewski (Górnik Polko­
wice) — 205 kg, waga 110 kg -- 
Krzysztof Lisztwan (Zagłębie Wał­
brzych) — 250 kg.

Zawody zostały bardzo dobrze 
zorganizowane przez legnickich 
działaczy. (mm)

W Legnicy' odbył się IV ogólno­
polski turniej o Puchar Wyzwo­
lenia miasta Legnicy w katego­
riach wiekowych 18 i 20 lat

Puchar zdobył Stanisław Micha)- 
luk, który w wadze b7,a kg uz„- 

!kSySOki.l'~S. ■» « do l»

W £"■ wice) — w ; oa ur ?ski (Legrol Legnica) - 8°; 
Krzysztof Piórkowski (Górnik im Se) - 70 kg:_4. Wiszmowsk! 

(LWaga 56Skga— Wiesław Śzapo- 
w7ig95 kg waga - Robert

'■^ss^^es®8

zagłębie wystąpiło w składzie 
Koszarski, Kubot, Kujawa, Pie­
trzykowski, Wójcik, Szewczyk, Go­
dlewski, Zejer, Ptak, Dyhiś (od 
53 min. Marciniak). Góra.

W niedzielę lubinianie rozegra­
ją kolejny mecz na stadionie GOS. 
Zagłębie gościć będzie eks-pierw- 
szoligowca — Bałtyk Gdynia. Go­
ście, którzy zajmują aktualnie 8 
pozycję w tabeli — 25 pkt., będą 
groźnym przeciwnikiem. Może 
jednak tym razem kibice Zagłębia 
będą bardziej zadowoleni? Liczą

Piłkarze ręczni legnickiej Mie­
dzi zapewnili już sobie awans do 
I ligi w grupie B. W przedosta­
tniej kolejce spotkań legniczanie 
ulegli w sobotę przodownikowi ta­
beli — zespołowi Grunwaldu Ru­
da Śląska 30:31 i wygrali drugi 

‘ ‘ 29:25 (15:12).
w obu spotka- 

Juralowicz — 14, 
Krzyśków — 12, 

Antoninas — 8, Płudowski — 7.
Do 1 ligi awansowały zespoły

Początek o ! Górnik grał w składzie: Pawla- 
czyk, Picroriczyk, Głowacki, Pisz. 
Katowski, Mądrachowski, 
(od 46 min Rudy). Mencel, Kar­
melita, Wojtkowski (od 75 min.

nie bita piłka trafiła w 
ry rzucił się pod nogi

‘ - Ptak, Zejer, Godlewski i Gó- 
potrafili umieścić piłki w 

m , Plze,ciwn'-ka Jedynego gola 
...główką” Jarosław Góra 

w 12 mm po celnym podaniu pił- 
Rvi= (1ZUtU .roznego Przez Zejera. 
Byia to popisowa akcja. Po zmia- 
n e poi słaoo spisującego się Dy- 
lus.a zastąpił Marciniak. Widać 
jednak było, iż przerwa w wystę­
pach spowodowała 
dek formy

Również coraz bliżej awansu 
jest lider III ligi legnicka Miedź. 
W sobotnim meczu gospodarze 
mieli wyraźną przewagę, choć już 
w 12 min. napastnik Lechii zdo­
był dla swoich barw prowadzenie.

1.. —1 w 2 min. przed przer- 
dalsze bramki

77 min. i Gaj-

grupa do 14 lat — Krzysztof Piór­
kowski — waga 46,4 kg — 50 kg, 
Tomasz Regulski — waga 53,6 kg
— 60 kg, Piotr Wojdyło (12 lat) — 
waga 45,8 kg — 40 kg, Wojciech 
Snieszko — waga 51,6 kg — 40 
kg, grupa do 16 lat — Piotr Si­
korski — waga 63,3 kg — 90 kg, 
Piotr Rymajdo — waga 58,2 kg — 
75 kg, Jan Holst — waga 62,6 kg 
_  80 kg, Robert Kiliński — waga 
54,8 kg — 65 kg, Tomasz Pakiet 
-— waga 58,4 kg — 57,5 kg, grupa 
do 18 lat — Krzysztof Ziomek — 
waga 54,8 kg — 85 kg, Tomasz 
Grzejek — waga 76,3 kg — 75 kg,

— • ■ — waga 98,7 kg ■— 
do 20 lat — Stani- 

____It — waga 66,7 kg 
° 145 kg, Aleksander Michajluk

■ • " ’ Jacek 
Tarnawski — waga 57,5 kg — 100 
kg, Marek Pakiet — waga 66,2 kg
— 110 kg. Jacek Czyżewski — wa- 
”a 77.4 kg — H5 kg, Sławomir 
Bieniek — waga 60 kg — 90 kg.

Najlepszym zawodnikiem wa!' 
brzyskiego turnieju został Stani­
sław Michajluk.

Jedenastka Zagłębia coraz bliżej 
ekstraklasy. Po niedzielnym 
cięstwie 1:0 nad zespołem 
Wodzisław lider II ligi 
przędza bydgoską Zawiszę (zale­
gły mecz z Piastem w Nowej Ru­
dzie odbył się w środę) „bezpie­
czną” różnicą 6—8 pkt., a do koń­
ca rozgrywek pozostały już tylko 
cztery kolejki.

Wyrównał 
wą Kochanek, a 
zdobyli: Baziuk w .. ____ .
dziś w 83 min. Kilka razy piłka 
trafiła w słupek i poprzeczkę. 
Końcowy wynik 3:1.

i kg) wygrał Krzysztof Pietrzak. Po- 
' nadto Tadeusz Horwat uplasował 
' się na czwartym miejscu w kat. 
i 69 kg.

W turnieju tym startowali tak .o 
zawodnicy LKS Plon Lubin. W 
kat wag. 74 kg Robert Szczcpa- 
nowski byl czwarty, a w kat. wag. 
63 kg Krzysztof Sarezyński zają: 
czwarte miejsce.

☆
W Lubinie odbyły się eliminacyj­

ne zawody pliki ręcznej dziewcząt 
I szkól ponadpodstawowych. Do da - 

szych gier zakwalifikowały s.c 
drużyny Liceum Medycznego 
ZSZ Lubin. Wyniki: LM — ZSS 
Legnica 34:14 ZSZ Lubin — ZSS 
12:9. LM — ZSZ 21:1. LM grało w 
składzie: A. Mazurczak. A. Pobie- 
dzińska. B. Wylęgała. J. Kulka. E. 
Pękala. E. Szulc. K. Kuchnowicz, 
A. Malinowska, B. Kaczmarek i K. 
Bobiowska.

Słabiej natomiast zaprezentowa- 
się jedenastka Chrobrego re­

misując we Wrocławiu z Polarem 
dużej 

fatalny 
wypi

la, ale bramkarz Polaru był 
wsze na posterunku.

Chrobry grał w składzie: Wil­
czek, Wanat, Król, Lewandowski, 
Pietruszko, Dyba (od 40 min. Po­
pek), Musielak, Galka, Prokop, 
Sokołowski, Olbiński.

W najbliższą sobotę Chrobry 
przyjmuje u siebie zespól Malej- 
panwi. z Ozimka. Początek meczu 
o godz. 16. Jedenastka Miedzi wy­
jeżdża do Wałbrzycha, gdzie 
zmierzy się z Victorią, a Górnika 
do Lechii Dzierżoniów. Nasze ze­
społy są obecnie w dobrej formie 
i powinny zdobyć kolejne ounktw

M. MACHNICKI
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mało wiemy o regionie, w którym ty- 
Jemy) utwierdzają nas w przekonaniu 
o celowości propagowania takich przed, 
sięwzięć.

Pole, Krzy-
126p u-

Rodzice nie dostrzegają zazwy­
czaj otyłości u swych pociech, a 
nawet uważają ją u małych dzie­
ci za jeden wdzięk więcej. Oty­
łość może jednak przetrwać do 
późniejszego wieku i wówczas 
z wątpliwego wdzięku staje się

i urozuzy,
około 1/2 szklan- 

1/4 kostki 
rosołu, ce- 
jajko,

Także w WOIT możliwość wykupie­
nia książeczek ..AUTOSTOP”.

Zachęcamy organizatorów letniego 
wypoczynku dla młodzieży do korzys­
tania z propozycji PTSM. Tania baza 
noclegowa w schroniskach szkolnych 1, 
wbrew pozorom, atrakcyjny program 
turystyczno-krajoznawczy (ciągle

nie lada problemem dda dora­
stającej dziewczynki czy chłopca. 
Rozpoczynają one wówczas na 
własną rękę stosowanie różnego 
rodzaju diet a najczęściej po 
prostu głodówkę co w tym wie­
ku jest dla zdrowia jak najbar­
dziej nie wskazane. Lepiej zatem, 
ograniczyć naszego małego Ła­
komczucha, gdy jest on rzeczy­
wiście mały i łatwiej podporząd­
kowuje się domowym rygorom niż 
w przyszłości walczyć z wszyst­
kimi skutkami nadwagi. Czasem 
trudno jest określić, czy to już 
otyłość, czy dziecko tylko dobrze

i
I

30 dag pieczarek, sok cytrynowy 
do smaku, 1/2 szklanki dobrego

widy, 
sprzęt 
min zł.

© 14.05. włamano się do sklepu 
spożywczego w Kunicach, skąd 
skradziono koniaki, szampany i 
pierosy wartości 300 tys. zł.

i
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25 dag mąki, 2 dag drożdży, ły­
żeczka cukru, < / 
ki mleka. 1 jajko, 
margaryny, mięso z 
buła, jeszcze jedno jajko, sól, 
pieprz. Drożdże wymieszać z cu-

Wojewódzki Ośrodek Informacji Tu­
rystycznej w Legnicy (ul. Obrońców 
Stalingradu 12, tel. 288-74) prowadzi wi­
zowanie paszportów obywateli PRL do: 
RFN, Włoch, Francji, Kanady, Szwecji 
i Innych krajów. Rezerwuje też miej­
sca w autokarach wycieczkowych do 
RFN na. trasie: Wrocław — Helmstedt
— Hannover — Essen — Duisburg —
— Dusseldorf.

© 12.05. w Legnicy 7-letnia Ju­
styna B. wybiegła nagle na jezd­
nię i została potrącona przez sa­
mochód skoda. Nieletnia doznała 
złamania obojczyka i urazu głowy.e Na terenie PGR Tymowa 
gm. Ścinawa Wiesław S. podczas 
naprawy ciągnika pozostawił go 
na wzniesieniu i na skutek nie­
sprawnych hamulców ciągnik sto­
czył się przygniatając naprawiają­
cego.

szczały, jeśli umyjemy je młody­
mi pokrzywami maczanymi w 
zimnej wodzie. Do sucha polero­
wać najlepiej gazetami. © Nad- 
pęknięty talerz porcelanowy, z 
kompletu wkładamy dó dużego 
garnka, zalewamy zimnym mle­
kiem i gotujemy przez około 15 
minut od momentu za wrzenia. 
Następnie wyjmujemy, suszymy 
bez płukania. Później można go 
już będzie myć nawet w ciepłej 
wodzie. © Ziemniaki ugotują się 
szybciej, jeśli dodamy do nich 
łyżkę margaryny.

krem i kilkoma łyżkami mielca, 
odstawić w cieple miejsce. Kie­
dy rozczyn „ruszy”, wlać go do 
mąki, wbić jajko i wlać resztę 
letniego mleka. Wyrabiać ciasto 
łyżką (lub mikserem), a gdy za- 
czną pokazywać, się pęcherzyki, 
dodać stopiony tłuszcz i jeszcze 
przez chwilę wyrabiać. Na ko­
niec osolić, przykryć ścierecżką i 
odstawić do rośnięcia. W tym 
czasie oddzielić mięso od kości, 
zemleć ra-zem z lekko podsma­
żoną cebulą, wbić jajko i wymie­
szać. Przyprawić to nadzienie do 
smaku na ostro. Wyrośnięte

Lutniczych 1 kopalni 
6 dzień — wypoczynek 
obiektach sportowo-re- 
7 dzień — przemarsz 

szlakiem niebieskim do Kochlic (12 km), 
zapoznanie się z osobliwościami folk-

szmabką zwilżaną mydlaną wodą 
lub wodą z detergentem. Mato­
we żarówki można przetrzeć prze­
krojoną na pól cebulą, a następ­
nie wypolerować miękką szmat­
ką. Podoono muchy stronią od 
tak wyczyszczonych żarówek. © 
Meble drewniane czyścimy roz­
tworem zimnej wody, oliwy i naf­
ty (na szklankę wody po dwie 
łyżki), dobrze rozprowadzonym 
płóciennymi ściereczkami (wy­
mieniajmy' zabrudzone na świe­
że). Po umyciu przecieramy 
szmatką lekko zwilżoną w roz­
tworze a na koniec — suchą —

1 dzień — zbiórka uczestników i za­
kwaterowanie w Szkolnym Schronisku 
Młodzieżowym w Głogowie, 2 dzień — 
zwiedzanie Głogowa i okolic, ewentu­
alny przejazd do rezerwatu „Dałkow­
skie Jary”, 3 dzień — wędrówka szla­
kiem niebieskim do Jerzmanowcj (12 
km), zwiedzanie zabytków, 4 dzień — 
przejazd autobusem do Polkowic, zwie­
dzanie zabudowy miejskiej. Z Polko­
wic przejście piesze szlakiem niebies­
kim przez Sobln. Parchów, Szklary 
Górne do Lubina. Po drodze zwiedza­
nie zabytków architektury i przyrody. 
5 dzień — pobyt w Lubinie, zwiedza­
nie miasta oraz Dolnośląskiej Fabryki 
Instrumentów 
rudy miedzi, 
na lubińskich 
kreacyjnych,

wodzie czy alkoholu, czy­
ści się skorupkami od jaj. Trze­
ba je wrzucić do środka, nalać
trochę wody i energicznie jakiś

lory stycznego rezerwatu „Zimna Woda 
oraz reliktami przyrodniczymi Puszczy 
Legnickiej, I dzień - zwiedzanie Leg­
nicy 1 Legnickiego Pola, • dzień — 
przejazd autobusem miejskim do Zło­
toryi, zwiedzanie miasta, 10 dzień — 
pobyt w rezerwacie „Wilcza Góra”, 11 
dzień — przejście szlakami żółtym i 
zielonym do Grodżca, przez Wojcie- 
szyn i Nową Wieś Grodziską, 12 dzień 
- wędrówka do Pielgrzymki i do Cza­
pli, 13 dzień — wycieczka do rezer­
watu „Ostrzyca Proboszczowlcka”, 
dzień — zakończenie 1 rozwiązanie 
bozu.

wiem powoduje u dziecka uczu­
cie zadowolenia, spokój. W bej 
sytuacji pomocna może się oka­
zać wizyta o psychologa i prze­
prowadzenie pod jego kieruin.- 
k i em odipow i edm i ej psy c hoterap i i. 
Otyłemu dziecku trzeba wskazać 
nowe źródła zadowolenia, pomóc 
w znalezieniu nowych zaintereso­
wań aby. nie szukało rekompen­
saty za niepowodzenia w nad­
miernym jedzeniu. Jak prawi­
dłowo ułożyć menu dziecka — w 
kolejnym numerze „PM”.

ciasto rozwałkować na stolnicy 
podsypanej mąką i pokroić w 
pasy ok. 15 cm. Kłaść na każ­
dym kawałeczku nadzienie, zwi­
jać w rulony i następnie pokroić 
ostrym nożem na skośne kawał­
ki. Lekko je spłaszczyć, posmaro­
wać roztrzepanym jajkiem (moż­
na tylko białkiem) i piec w na­
grzanym piekarniku aż się zru- 
mienią. Podawać na gorąco.

do czysta. © Kryształowe karaf­
ki i wazony w których został o- 
sad po

© Rozsadę warzyw, a także in­
nych roślin powinno się sadzić 
zawsze wieczorem. Zakupioną roz­
sadę przechować w ciągu dnia 
w chłodnym, zacienionym miej­
scu. © Żarówki przed umyciem 
trzeba koniecznie wykręcić z o- 
prawki, a następnie przecierać

wygląda, warto zatem poradzić 
się lekarza. W wieku diziecięcym 
otyłość powoduje raczej cierpie­
nia natury psychicznej, gdyż o- 
tyłe dzieci stają się przedmio­
tem kpin swych rówieśników, 
czują się „inne”. Problemy te na­
rastaj ą z wiekiem i u nastolat­
ków mogą stać się przyczyną 
zupełnego wyobcowania. Cierpią 
z powodu niezgrabnej sylwetki, 
unikają gimnastyki a brak ruchu 
sprzyja tym większej nadwadze. 
Stresy te stają się przyczyną szu­
kania rekompensaty w... nadmier­
nym jedzeniu, uczucie sytości bo-

© 16.05 w pobliżu stacji PKP 
Ścinawa powstał pożar jednego z 
wagonów pociągu towarowego 
skutkiem czego spaleniu uległa 
część tarcicy przewożonej tym wa­
gonem.

© W Lubinie nieznani sprawcy 
pobili Janusza J. a następnie za­
brali mu spodnie, kurtkę i pie­
niądze w kwocie 80 tys. zł. Po­
szkodowany przed zdarzeniem z 
napastnikami spożywał alkohol.

© W Legnicy nieznany sprawca 
wszedł przez otwarte okno do 
mieszkania Albiny S. i ukradt 
młynek do kawy, radio. 3 kg cu­
kierków oraz budzik. Cały łap z°" 

następnie porzucony.
V- W Legnicy Agata P. nagle 

wybiegła na jezdnię i została po- 
tracona przez poloneza. Nieletnią 
z obrażeniami głowy i ogólnymi 
potłuczeniami przewieziono do 
szpitala.

binie. Skradziono części zapasce 
do motocykla i sprzęt radiowy.

© W Lubinie skradziono 
neza na szkodę Romana W.

© W Legnicy ze sklepu specja­
listycznego Wojewódzkiego Domu 
Kultury skradziono dwa magneto- 

odlwarzacz wideo i inny 
łącznej wartości ponad 6

oleju, 2—3 ząbki czosnku, sól, 
pieprz. Czosnek utrzeć z solą i 
wymieszać z olejem, sokiem cy­
trynowym. Dodać do smaku soli 
i pieprzu. Sos powinien być pi­
kantny. słony i lekko kwaskowa- 
ty. Umyte pieczarki cieniutko 
początkować wprost do sosu 
(wówczas nie czernieją). Wymie­
szać, przykryć i odstawić do lo­
dówki (pod przykryciem, żeby w 
lodówce wszystko nie pachniało 
czosnkiem). Powinien być w lo­
dówce co najmniej 2 godziny 
przed podaniem, aby całość się 
zmacerowala.

Przed dwoma tygodniami zamieści­
liśmy pierwszą propozycję waka­
cyjnych wędrówek turystycznych 
Biura Zarządu Oddziału Wojewódz­
kiego Polskiego Towarzystwa Schro­
nisk Młodzieżowych w Legnicy (ul. 
Jordana 17, tel. 282-80) Dzisiaj kolejna, 
H-dnlowa trasa piesza, długości ok. 
120 km: Głogów (2 dni) — Jerzmano­
wa (1) — Lubin (3) — Kochlice (2) — 
Złotoryja (2) — Grodziec (l) 
ple (2).

czas potrząsać Płukać kilkakrot­
nie zimną wodą. © Ginącą z 
niewiadomych powodów roślinę 
doniczkową można spróbować 
uratować, wlewając do doniczki 
surowe białko z jednego jajka 
© Srebrne sztućce czyścimy biał­
kiem ubitym na sztywną pianę i 
polerujemy miękką szmatką. © 
Szyby okienne będą pięknie bły-

Na trasie Chocianów — Cho- 
cianowiec nie ustalony pojazd po­
trącił 32-letniego Janusza B. któ­
rego w stanie nieprzytomnym 
przewieziono do szpitala.'

© 15.05. w ni. Nowy Dwór 
Radwanice Zbigniew K. będąc 
stanie nietrzeźwym, kierując 
mochodem polonez na luku drogi 
uderzył w przydrożne drzewo Na 
skutek wypadku śmierć ponieśli 
Marek K. i Edward K„ a kieru­
jący i trzeci pasażer Mirosław 
W~d??.na,h C1(-'żkich obrażeń.

© Między Lubinem a Rudną 
powstał pożar lasu, w wyniku 
ktorego spłonęło 30 
ka.wartości 450 tys. zł.

© Na trasie Księgienice — Kos- 
sztofCeBSk; Le-gnickie Pole. Krzy­
sztof B. kierując fiatem 126p u- 
derzył ,w przydrożne drzewo w 
wyniku czego poniósł śmierć na 
miejscu a pasażer Marian T doz­
nał ciężkich obrażeń ciała.

© W m. Szklary Dolne gm. 
Chocianów powstał pożar stodoły 
należącej do Katarzyny C. Straty 
wynoszą ponad 1 min zl.

© 13.05. w Legnicy zatrzymano 
Piotra F„ i Andrzeja F., którzy 
usiłowali dokonać kradzieży fiata 
125p na szkodę Jana M.

© Włamano się do garażu Woj­
ciecha P. przy ul. Torowej iv I.u- 

i zapasowe
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musical prod.

echu —
23.35 Język angielski (30).

j świata.
Wwiady Ireny Dziedzic.

Galeria " 37 milionów — 
.... Andrzeja Strumiłły. 
29 90 Studio sport.

imieniu?’*.
finał teletur- 

ZSRR (2).
niż wczoraj.

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

^•nol Szyndzielorz.

echa dnia.
PROGRAM H

17.30 „Dajcie mi szansę” 
muzyczny.

18.00 Progr;
18.30 Lokalne
19.00'..Kaflem 

rozrywkowy 
klej. •

19.30 „Argentyna” 
mentalny.

20.00 Klucz do nowej muzyki.
21.00 Ze wszystkich stron.
21.30 Panorama dnia.
21.55 „W labiryncie”

TP. . ,
22.25 ..997” — kronika kryminalna.
23.25 Studio festiwali krakowskich.
23.40 Komentarz dnia.

22.00
tuje 1

22.10
.32.30 

lanecznycii. * -----
■ ~ do mość i.

—.30 Kino sensacji; „Przemoc” -
lab. prod. francuskiej.
Zakończenie programu

PROGRAM II
.rr.,ł-„„.. 2 Telewizją Ka-

Lokalny koncert życzeń. 
..Jutro poniedziałek”. 
Powitanie.
Polska Kronika

12.30 Kino familijne:
Wyspę Skarbów” (6) — 
do-wy prod. angiek'v’,<łi 

IB.20 100 pytań d 
14.00 „Polacy” — 
14.40 Podróże w 

„Japonia” (1) - 
gielskiej.

15.35 Festiwal muzyczny
16.05 „Być tutaj”

Wiktora Zina.
16.20 „Kino-Oko”.
17.15 Studio „X” 

baletowych.
17.30 Bliżej
19.00 W;
19.30 

stwo

teatr prozy —
„Opowiadań;

(chlń.), 
(poi.), 30—31 

i” (ang.),

am lokalny.
studio wyborcze.
story” (.3) — program

prod. zachodnioniemiec-

Dziennik telewizyjny.
„07 zgłoś się” (3)' —' „Przerwa- 

urlop” — serial kryminalny TP.
„Pegaz”.
Wokół wielkiej scenv.

PROGRAM II
13.50 „Mama” — film obyczajowy 

prod. rumuńskiej.
15.20 „Polacy” - film dokumentalny.

echa dnia.
PROGRAM II

16.55 Język angielski (59).
17.30 Wzrockowa lista przebojów Mar­

ka Niedźwieckiego.
18.00 Program lokalny.
18.30 Lokalne studio wyborcze.
19.00 „Skoro-widz” — magazyn 

iuralny.
19.30 Dookoła świata.
20.00 „Piątek” — krakowski przekła-

ZGUBIONO książeczkę Student Service, 
Andrzej Zubowskj, Wrocław, ul. Sci- 
nawska 12/21. «2807-g

19.10 Monitor i
19.30 Dziennik
20.05 Kino —

„West side story’ 
USA.

22.35 „Kto w twoim
22.50 .„Spór o jutro 

dio”.
23.50 Dt

.Cudowna po-
7 prod.

 . skrytka 1<WS. naj-
ofert, najdogodniejsze warun- 

62388-g

..Wielka atrakcja, czyli popiso-
— film fab. prod. ZSRR. 

Dt — wiado-

tow£e.TrZy
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14.55 Program dnia.
15.00

> — film
15.25
15.40 .
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1J 
16.40 
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— serial 

18.00 
18.30 
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19.30 Alfa i 
20.00 „T-~
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20.50 „Konserwa
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go-

21.30
21.45 

kryminału 
22.40

kom e tr a żo wy c h.
22.55 Komentarz c 

NIEDZIELA
„Tydzień” 
„Teleranek” oraz

:iej z serii „Kto, 
(3).

) Dt — wiadomości.
> „Wawel Jana III” 
upalny
i Kraj za miastem.
> Studio sport.
i Telewizyjny
’ ”igazyn ,.M;

Teatr młodego widza 
Fontaine: „Bajki”.
„A jednak życie” — 
:u piosenki aktorskiej

^u.vu „r-icfŁcn.
da-niec kulturalny.

21.30 Panorama dnia.
„Święto słowa — Świdnica ’89”. 
publicystyka kulturalna. 
Filmy Johna Hustona:

— film prod. USA. 
Komentarz dnia.

SOBOTA — 1989-05-27
9.00 „Drops” oraz kino 

„Fragglesi” i 
skiej.

19.30 Dt — wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.
11.26 „Poligon”

— spo 
drem L’

— Pi
R. 18.

— wystawy malarstwa:
— w galerii, i fotografii 
go „Sekslibrlsy” — w

„Nasza Chata”
— wystawa książek „Literatura d -* 

młodzieży” połączoną z wymianą — w 
dniach 24 do 26 bm.

DKZM
— akademia z okazji Dnia Matki — 

26 bm.. g 10.
— spektakl dla dzieci

— 27 bm. g. 8. 10 i 12.
— finał Konfrontacji Artystycznych 

Szkół Średnich — 30 bm. g. 10,
— wystawa fotografii — „XX-leciO 

DKZM” — w dniach 26—30 bm.
POLKOWICE — „IMPRESJA”

— 1 Wojewódzki Przegląd Piosenki 
Autorskiej i Literackiej pn. „Nim 
świat odejdzie wpierw pokochać mu­
si” — 26 bm. g. 16 i 27 bm. g. i~.

— międzyszkolny konkurs czytelni­
czy— 30 bm. g. 17.

dnia.
„Bartłomiej Farrar” , <3) — o-
cześć filmu prod. angielskiej. 

Komentarz, dnia.
„Czas książki”.

7Ch
-4ugram dnia.
„Ordy" — „Historia fotografii” 

animowany prod. japońskiej.
„Spektrum”
„Tajniki przyrody" — film dok.
angielskiej.

16.10 Meandry architektury.
„Najdłuższa wojna nowoczesnej

ial TP ~ ”Bazar czy rewolucja”

Program
Lokalne

Dt — echa dnia. 
Język niemiecki 

PROGRAM fi 
16.55 Język ni-•>«
17.30 Antena . 

tydzień.
17.45 Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 Program lokalny.
18.30 Lokalne studio wyborcze.
19.00 „Czarno na białym” — prze­

gląd PKF.
19.30 Shi Shu Cheng gra utwory Fry­

deryka Chopina.
"" Rozmowy 

„Jarmark w skansenie” — wi- 
publicystyczno-ar ty styczne. 

Panorama dnia.
Biografie: „Hemingway’’ (1) 

.Wiosna zachowana w pamięci” — 
’ prod. angielskiej.

.45 Studio festiwalu 
kometrażowych.

23.05 Komentarz dnia.

11.55 „YJedrówki dalekie i bliskie” — 
flirn dok. prod. portugalskiej.

13.06 „Spojrzenia” — wydanie 
cjalne.

13.40 Telewizyjny 
rosław Iwaszkiewicz: 
psem”.

14.30 Do trzech razy szi
15.00 Komedie, komedie

— „Skradziona kolekcja”.
16.30 Czasy „Ogniem i mieczem .
17.05 Losowanie Dużego Lotka.

. J7.15 Teleexpress.
„Kto w twoim imieniu? .
„Prezydenci” — Chester A.

JAWOR — JOK
— spektakle Teatru Lalek z Oren- 

burga pt. „Dom kotka” — do 30 bm.
LEGNICA . „ ,

Społeczny Komitet Przeciwalkoholo­
wy organizuje w dniu 1 czerwca br. 
w Legnicy manifestację przeciwalko­
holową dzieci i młodzieży.

W programie: — zbiórka grup mło­
dzieży na pi. Zawadzkiego o £od,z- 
9—10 i przemarsz ulicami. Na trasie 
spektakle teatrów ulicznych w Ryn­
ku, godz. 10.30. na ul. Mickiewicza 
o godz. 11. obok Muszli Koncertowej 
o 11.30. Blok występów ł pokazów w 
Muszli od godz. 12 do 17. Atrakcja 
będą pokazy wolty że rki konnej dziew­
częcej drużyny z Chojnowa.

LUBIN
KMPiK , ,

motkanie z himalaistą Aleksan- 
_wowem — 24 bm. g. 18.

►rojekcje filmów video — 39 bm..

PROGRAM II
18.55 Język angielski ;30).
]<->0 „Szokujące nowości u 

sz.uki współczesnej’: (12j — sen; 
li-im.entalny prod. angielskiej.

Program lokalny.
18.30 Lokalne studio wyborcze.

„J,9-00 •■Wojna domowa” (3) —

19.30 „Blisko nieba” — magazyn 
pi ni styczny.

20.00 Za chwilę dalszy ciąg 
mu.

2i.bo
Stanisław August Poniatowski

21.30 Panorama ' ’
21.45

■statnia
22.40
22.45

'dzi się bóg” 

• "”(,*50 . wędibwki'dali kie i bliskie" — 
;,2łn auk prod. belgijskiej,

^.25 „Między wiosną a latem" .en
j'2.25 Teati dla dzieci Junji ki- 

noshita: „Wieczorny żuraw”.
13.20 Na cyrkowej arenie.
14.25 ..Między wiosną a latem"
15.25 Film dokumentalny.
16.45 „Między wiosną a~ latem"
J7.15 Tełeexpress,
17.30 „Orchard Lakę” — 

duchowne polskie — film 
ta lny-

18.10 „Pod pomnikiem 
gra Jerzy Romaniuk.
* 13.35 „Byłaś wtedy i
— film dokumentalny.

19.00 Wieczorynka.
•9.30
20.05

ny
21.50
22.35

. 1 >0
21.Ś5 

prod.
22.35 Festiwal pio-enki ' studenckiej

23.05 Kom en l‘a i z dma.
23.10 Studio festiwalu 

kometrażowych.

— od 24 bm. „Prze- 
” (USA). Polonia — 

bm. „Stowarzyszenie złoczyn- 
(tr.). „Żabi król" <NKD), od 30 

bm. „Magiczny warkocz” „.(cldn.), 
„Śmiercionośna 

POLKOWICE - 
bm. „Cudowne 
lory kochania” < 
tu nie ma” (ar 
król” (NRD).

DOMY KULTURY I 
GŁOGÓW — MOK 

’ iprez z okazji Mlędzyna- 
na Dziecka — 28 bm. w 

li—14. w programie m.in.: 
kukiełkowy, pokaz iluzjoni- 

zespołów. kiermaste ksią- 
ik. O godzinie 15, 16.30 i 
j pt. „Pies Pucek i jego

8.15
9.00

gielski
rze?”

10.30
10.35 „w 

kumentaln
11.15
11.45
12.45
13.30 Ma;
13.50

de la
14.30

przegląd 
cławiu

15.15 „Katarzyna” (9) — serial prod. 
francuskiej.

16.55 „Antena”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Trzy rundy” 

blicy styczny.
18.30 „Panna dziedziczka”. (2) — se­

rial obyczajowy prod. brazylijskiej.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Ucieczka z miejsc 

nych” (2) — serial TP.
21.03 7 dni — świat.
21.35 Sportowa niedziela.
22.25 „Sławne kobiety i

(5) — „Anna Pawłowa” —
- francuskiej.

23.25 Dt — wiadomości.
PROGRAM XI

9.20 Przegląd tygodnia 
szących).

9.50 Film dla niesłyszących: 
ka z miejsc ukochanych” (21 
TP.

19.50 Krótkofalowcy.
11.20
11.45
12.15
12.20

□rod. 
Program 
Lokalne 
„Wojna

„Latajacy
..Cojak” 

Telee.x press*. 
„Kto w twoim 
„Spojrzenia” - 

wiedzy o 
Dawniej 

minut 
Dobranoc.
Sejmowe spotkania.
Dziennik telewizyjny.
„Opowieść c miłości” 

prod. japońskiej.
>5 „Kto w twoim 

„Raport”. 
„Pióro i 

dokumentalny o 
skim, 

23.35

— „Igraszki 
i 30 bm., g

„Synowie i . córki Jakuba Szkla-
(9) — serial obyczajowy tv cze­

chosłowackiej.
16.05 Gazeta rolnicza,
16.25 Dla dzieci:
16.50 Kino 

dróż” (32) - 
austriackiej.

17.15 Teleexpress.
17.30 „Kto w twoim imieniu?”,
18.00 „Następny proszę” (5) — serial 

obyczajowy prod. angielskimi.
13.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Raport”,
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Synowie i córki Jakuba Szkla­

rza” (9) — „Woda” — serial obycza­
jowy prod. tv czechosłowackiej.

21.00 „Kto w twoim imieniu?”.
J5 J*-..." 3^— „ 4^T* ^4 OZ4-4„ O ,'**/1.4

rządu.
21.30 „Pióro i 

dokumentalny 
skim. cz. 2.

Studio

16.20
16.50 ... ..

Wiktora Zina.
17.05 Umieranie wieku 

sipa Mandelsztama.
17.45 Aktualności kulturalne.
18.05 Legendy filmu — Dustin 

man.
. 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.

15.30 Galeria „Dwójki”.
20.00 Wolfgang Amadeusz
21.00 Studio sport.

Panorama dnia.
Kino studyjne 

•“■■j marzeń” — 
prod USA.
Komentarz dnia.

PIĄTEK — 1989-05-26
9.40 „Uciekajmy, już idzie” - 

chosłowacka komedia obyczajowa.
Intersygnał.
„Rambit” — leleturnie.'.
Okienko Pankracego.

37.15 Teleexpress„
17.30 „Kto w twoim 

studio wyborcze TVP.
18.00 Z‘Polski rodom.
18.20 Skarbiec.
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
mm rządowy.

; telewiz;
muzyczne

l wśród zwmrz. 
K-ewui jny.

seans lijjnuwY: 
E:d" - •ac>.u

16.ro „Radar*’ 
filmowy.

11.25 „Luz” — program
17.15 Tclcexpress.
17.30 „Kto w twoim imieniu?”.
18.00 Echa stadionów.
18.30 Laboratorium. 

10 minut. 
Dobranoc.

irącc linie.
Dziennik telewizyjny.

20.05 Teatr telewizji - J. B. Priesl- 
ley: „Pan Inspektor przyszedł”.

’ 21.10 „Kto w twoim imieniu?”.
.25 „Pióro i karabela” (1) — tryp- 
dokumentalny o Ksawerym Pru- 

.skim. reż. L. Motylski.
.35 Rozmyślania prof. Mariana Stę-

K1NA
GŁOGÓW — Jubilat — do 29 bm.

Ostatni cesarz” (ang.), „Runiburak 
(czech.), od 30 bm: „Futerał 
skrzypce” (NRD). „Piłkarski poi 
(poi.). Zodiak - 27 bm. „Magu 
warkocz” (chlń.). „Klątwa L„ 
Węży” (poi.), 30—31 bin. ” 
kosmosu” (ang.), „Męsku

; (PLEGNICA — Ognisko — do 28 bm. 
„Nocny jastrząb” (USA), od 29 bm. 
'uciekinierzy” (fr.), Piast - od 2o do 
31 bm. „Commando” (USA), „sezon 
potworów” (węg.). Kino Małego Wi­
dza — od 25 bm. „Harry i Hender­
sonowie" (USA).

LUBIN — Muza 
minęło z wiatrem” (USA), 
do 28 ■ - ---------
ców” 
bm.

1 (NRD), od 
/ warkocz” (chi.. 

, ślicznotka” (USA).
— Skarbnik — do 29 

_> dziecko” (poi.), „Ko- 
(pol.). „Szkoda, że cię 

ang.). od 30 bm. „Żabi 
„Ostatni cesarz” (ang.).
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Kibic sportowy chwali się dru­

giemu:
— Mój brat przebiega sto me­

trów w dziewięć sekund i sześć 
dziesiątych!

— Niemożliwe, przecież to był­
by rekord świata!

— Brat zna pewien skrót.

koszt: 10 — 12 — 
F) podrzędny na 
19 — 0 — 25 — C

Na liście towarów 
nych z 
chy. HodowaneOt'

■ ll1 . ■'

i IW£2

Światowej sławy dyrygent, 81- 
-letni Herbert von Karajan. zna­
lazł się znów w opałach. 45-let- 
nia Ute de Doncker, pochodząca 
z NRD mieszkanka Wielkiej Bry­
tanii twierdzi bowiem, iż jest je­
go nieślubną córką. W 1943 r, jej 
matka miała ponoć przelotny ro­
mans z wielkim Karajanem. Dla 
zaprzeczenia temu, słynny dyry­
gent postanowił poddać się testo­
wi na ojcostwo.

1I
t

Z siedmiu podanych 
żyć sześć słów i wpis 
mu tak, aby powstała kn 
dej literze odpowiada jec. 
1 do 7. Obok diagramu 
wartości liter we wszystl

Nr 21 (270) 
KRZYŻÓWKA Z KROKUSEM NR 5 

345678 9 10 11

- 0 — 7 
13 — 11 
potrawa

) tłuszcz
9 — 6, E)

ii
i w
£■

II
l

I

Lasek Buloński w Paryżu jest 
ostatnio bardzo niebezpieczny dla 
młodzieńców przebranych za ko­
biety. zwanych transwestytami. 
W ubiegłym miesiącu ----- •
skrytobójczych kul padło 
młodzieńców. Chłopaki 
lepiej w spodniach!

&

Poziomo: 1. zwisający kawałek lodu, 
© kalebasa, 2. rodzaj dwustronnego 
zamszu, 3. małpiatka matiagaskarska O 
powab, piękno, 4. termin z tresury 
psów, 5. jadalny skorupiak dziesięcio- 
nogi © pożywienie, 6. rzadkie imię żeń-

KRZYŻÓWKA ARYTMETYCZNA

@ BARAN (21 III—18IV) Roz­
mowa, dyskusja, a może po pro­
stu flirt, będą miały- istotne zna­
czenie dla ciebie w tych dniach. 
Może to być początek ważnych 
przeżyć, a nawet zmian w dotych­
czasowym życiu.

eksportowa- 
Kenii znajdują się mu- 

są w specjalnej

Z podanych par wyrazów 4- i 5-lite- 
rowych ułożyć wyrazy 9-llterowe i wpi­
sać je do diagramu. Pierwsze lite-” 
odgadniętych wyr 
nazwisko autora 
treść otrzymamy układają* 
tek ponumerowanych od

1. S| 
znak H- 
kość sława, 
kawa + dzicz, 
tłuk + kamea.

© PANNA (23 VIII—22 IX) Ner­
wowa, atmosfera. Zapowiedź wy­
darzeń, które będą miały istotne

Specjaliści ONZ zajmujący się 
demografią ustalili, że najpo­
pularniejszym imieniem na świę­
cie jest Anna. Nosi je 95 milio­
nów dziewcząt i kobiet we 
wszystkich krajach.

Trzecie litery odgadniętych wyri 
zów, oznaczone cyfrą o, utworzą tyli 
fraszki Jana Sztaudyngera, której tek; . 
powstanie po przeniesieniu pozostałych 
liter do diagramu.

A) gatunek foki: 18 — 23 —
— 3, B) ogórki ze śmietaną: ] 
<«. 0 — 17 — 1 — 26 — 20 C) j 
mięsna: 2 — 15 — 0 — 16, D) 
zwierzęcy: 21 — 14 — 0

. i liter należy uło- 
wpisać Je do diagra- 

L-inio krzyżówka. Każ- 
tdna z liczb od 

podano sumy 
„ kich słowach. 

ZBIGNIEW KUŹNIAR

© BYK (19IV—20 V) Twoja 
prośba czy interwencja, w nie 
swojej zresztą sprawie, zakończy 
się sukcesem. Zaskoczy to nie tyl­
ko osobę zainteresowaną, ale ’ i 
ciebie. Nastrój w tych 
dobry, ważne dla' ciebie 
układać się będą korzystniej

| © BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) Do-
H bre dni. Miną jakieś gnębiące cię 
H kłopoty, wyjaśni się sprawa) co 
a do której istniały uzasadnione 
a wątpliwości. Czyjaś sympatia o- 

każę się pomocna w sprawie, któ- 
szybko trzeba bidzie rozwią-

Ronald Reagan jest najlepiej 
chroniopym mieszkańcem USA. 
Koszty ochrony jego nowej willi 
przekraczają 15 min dolarów 
rocznie, czyli więcej niż tego ro­
dzaju wydatki na J. Cartera. R. 
Nixona i G. Forda razem wzięte. 
Taki to pożyje...

farmie i przesyłane w 
kach samolotami do 23
gdzie nabywają je wędkarze r." 
przynętę. Podobno są niezawocL 
ne.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR Ul (2S8)

Krzyżówka

Poziomo: Lubin, skiff, inspekt, 
amper, maruder, okowv, totem' 
obiekt paproć, Leszno", diabeł’ 
watra, pajac, bretnal, szala, atlas 

' łon, gąska, tęcza.
Pionowo: len.no, błoto niemy wstręt 

serdak, start, impet, forum, kobieta’ 
wieczór, odprawa epopeja strop, spadź, 
iperyt Danuta, wasąg, trans, abaka, 
plant, jelec,,cisza.

Kwadrat supermagiczny: i 
aukcja skurcz. -j

Szyfrogram: Pokora jest matką ol- $ 
brzymow. n d

Anagramówka: Czas to nie trwanie w 
lecz uciekanie. u

Amerykanka Patricia Hutchins, 
odbywająca służbę w siłach po­
wietrznych Stanów Zjednoczo­
nych, jest od 4 lat praktykują­
cą... czarownicą. Ostatnio otrzy­
mała od swych przełożonych ur­
lop celem udziału w uroczystoś­
ciach związanych ze swą profe­
sją. Ciekawi jesteśmy czy na ten 
sabat udała się służbowym sa­
molotem czy też na miotle?

® RAK (23 VI—22 VII) Nie an­
gażuj się w przedsięwzięcie, co 
do którego nie masz pewności czy 
rzeczywiście warte jest tego. Nie 
słowa, choćby najpiękniejsze, ale 
fakty będą miały znaczenie. Roz- 
mową z kimś nie związanym ze 

J sprawą powinna ci wiele pomóc.

Ij © LEW (23 VII—22 VIII) Twoje 
g przekonanie o własnych racjach 
| może skomplikować sytuację któ- 
» ra i tak nie jest najłatwiejsza. Czy 
H me warto pójść na ustępstwa? 
g Wiele można by zyskać! Przemyśl 
1 leszcze raz wszystko. Naprawdę 

kaszak, nie masz, monopolu na racje!
matką ol- li

Litery z kratek ponumerowanych, u- 
łożone od 1 do 44 utworzą rozwiąza­
nie, które należy nadesłać pod adre­
sem Legnickiego Klubu Szaradzistów 
..Anagramek”, 59-220 Legnica, ul. Ban­
kowa la w terminie 10 dni. Wśród au­
torów trafnych odpowiedzi rozloso­
wana zostanie nagroda w wysokości 
500 zł, ufundowana przez Społeczny 
Komitet Przeciwalkoholowy w Legni­
cy.

DOOKOŁA ŚWIATA
Francuski żeglarz Olivier de 

Kersauzon pobił światowy rekord 
najszybszego opłynięcia kuli 
ziemskiej w pojedynkę. Dokonał 
tego w 125 dni i 19 godzin na 
trimaranie. Żeglarz zawinął do 
portu w Breście 9 bm. Port ten 
opuścił 28 grudnia ubiegłego ro­
ku.

2T

Tegoroczny zdobywca Oscara 
za najlepszą rolę męską, amery­
kański aktor Dustin Hoffman 
kupił sobie dom swoich marzeń^ 
Znajduje się on na przedmieściu 
Londynu, a koszt — 1 min do­
larów. Jak na gwiazdora świa­
towego kina, całkiem skromnie.

znaczenie. Nie popadaj w pesy­
mizm, bowiem perspektywy, 
wbrew pozorom, są wcale niezłe. 
Bardzo dużo będzie znaczyło two­
je przekonanie o powodzeniu!

igramu. Pierwsze litery 
yyrazów utworzą Imię i 
,/a aforyzmu, którego 

’ ’~jąc litery z kra- 
1 do 36.

;pis + jodła, 2. tona -I- Dacja, 3. 
walec, 4. kier -b ••"•***« « 

6. Leda -ł- 
8. gula 4-

ZBIGNIEW KUŹNIAR

' © WAGA (23 IX—22 X) Będzie 
niemało do przemyślenia! Dojdzie 
do dużych zmian w starych spra­
wach, a w każdym razie padnie 
pod twoim adresem nieoczekiwa­
na, choć miła propozycja. Trzeba 
się będzie zdecydować, a nie bę­
dzie to wcale łatwe.

© SKORPION (23 X—22 XI) Tro­
chę nieoczekiwane zawracanie 
głowy przy okazji załatwiania 
spraw, zdawałoby się oczywistych. 
Nie unikniesz zdenerwowania i 
nadprogramowych działań. Przy 
„okazji” tego zamieszania — no­
wa, niezwykle mila znajomość.

© STRZELEC (23 XI—21 XII) 
Nadchodzące dni wróżą powodze­
nie w niejednej sprawie. Warto 
więc zająć się przede wszystkim 
tym, co sprawia ci trudności, z 
czym masz najwięcej kłopotów. 
Teraz uda się wiele załatwić.

© KOZIOROŻEC (22 XII—20 I) 
Czekające cię spotkanie zapowia­
da się bardzo interesująco. Twoja 
osoba spotka się z zaintereso­
waniem, a nawet... podziwem! Wy­
korzystaj to dla zjednania sympa­
tii kogoś, na kim ci zależy. Masz 
szanse!

© WODNIK (21 1—18 II) Jeśli 
nawet ktoś sprawi ci w tych 
dniach zawód, wejrzyj w przyczy­
ny takiego postępowania. Może 
się okazać, że inaczej nie było 
można. Więcej zaufania! Nie ma 
powodu do podejrzliwości. W Ji; 
nansach — jakaś premia czy tez 
inny niespodziewany zastrzyk go­
tówki.

0 RYBY (19 1.1—20 III) Sprawy 
ostatnio dość zagmatwane, uda się 
w tych dniach ruszyć z nadzieją 
na wyraźną poprawę. Zabierz SL$ 
energicznie do dzieła. Okaż też 
więcej zainteresowania sprawami 
przyjaciół, to ci zjedna wiele no­
wej sympatii.

skie, 7. kończy pacierz @ ojciec żony, 
8. belka nośna wewnątrz skrzydła sa­
molotu, 9. skrzynia © koń czystej 
krwi, 10. polecenie, u. w oknie, 12. 
centralna część atomu, 13. trwoga 0 
prymitywne narzędzie rolnicze.

Pionowo: 1. wytyczona trasa © np. 
list, dokument, 2. taniec kubański, 3. 
ulewa Q szkuta 4. zgraja łobuzów 5. 
dawny instrument muzyczny ® kobra, 
6. gatunek kiełbasy, 7. narząd słu­
chu @ duże naczynie browarnicze, 
wyznanie, 9. delikatność @ dryf, 
góralskie ognisko. 11. wojskowy ’ 
ochronny, 12. koszenie traw, 13, 
nek © zwykle z morałem.

RYSZARD ŁOBOS


